
Gdzie i jak

Rosną ceny, rosną i  pobory
yj tę środę odbyła się nar - 

rada rządu Litwy, na której 
przewodniczy* premier Alek- 
eandras Abiszala.

Z uwagi na dalszy wzrost . 
cen towarów i usług zaapro- 
towano projekt uchwały w 
sprawie indeksacji minimum 
egzystencji według cen na 1 
lipca br. Wynosić ono będzie 
lfóOjirbli miesięcznie, mini­
malne wynagrodzenie miesię­
czne — 1700 rubli, a wspie­
rane przez pafi&wo docho­
dy na jednego członka rodzi­
ny równać się będą 1475 rt).

Rząd zamierza od 1 sier­
pnia br. pracownikom insty­
tucji i organizacji budżeto­
wych zwiększyć pobory o~ 

_ 24 proc. Przedsiębiorstwa, in­
stytucje oraz organizacje dą­
żące do zysku i inne wyna­
grodzenie za pracę mają 
zwiększać zgodnie z ustawą 
Republiki Litewskiej o gwa­
rancji dochodów dla ludnoś­
ci z uwzględnieniem posia­
danych środków. Zamierza 
sie też zwiększyć wypłaty in­
nym osobom, korzystającym 
i socjalnego wsparcia.

Na naradzie omawiano 
kwestię regulowania reduk­
cji pracowników. Przed­

siębiorstwom państwowym, a 
takie państwowym przed­
siębiorstwom akcyjnym i  in­
nym w razie potnJeby zale­
cono w  tym roku zmniejszać 
liczbę pracowników* nie wię­
cej niż o  10 proc. w ciągu 
kwartału. O zwolnieniu z 
pracy (z wyjątkiem jjersone- 
lu administracyjnego) ludzie 
mają być uprzedzeni pow­
tórnie zgodnie z trybem us­
talonym w ustawie o  umo­
wie o  pracy z wyjątkiem 
przypadków, gdy uprzedze­
nia w sprawie zwolnienia z 
pracy miały miejsce za zgo­
dą założyciela przedsiębior­
stwa. Uchwała ta nabierze 
mocy z dniem 1 września.

Na naradzie wymieniono 
poglądy ha temat lepszego 
zaopatrzenia rynku Wewnę­
trznego w mąkę, makaron, 
kasze i cukier, zaopatrze­
nia w te artykuły spożyw­
cze ludzi gorzej usytuowa­
nych. Po omówieniu sprawy 
dalszego zwolnienia' cen żyw­
ności uradzono, He napoje 
alkoholowe warto sprzeda­
wać po cenach rynkowych, 
natomiast ceny sprzedawane, 
go na rynku wewnętrznym 
mięsa, mleka, ryb mają być

regulowane w ten sposób, 
aby rentowność kapitału 
największych przedsiębiorstw 
przetwórczych nie przekra­
czała 15 proc.' Ma to pow­
strzymać' niekontrolowany 
wzrost cen.

Kierując się wcześniejszą 
uchwałą rządu, czeki inwe­
stycyjne na aukcjach moż­
na było sprzedać po cenach 
nie niższych od ich ceny no­
minalnej — po 4 ruble. Prak­
tycznie jednak wartość ich 
zmalała w przybliżeniu o 
jedną czwartą, w związ&Ai z 
czym popyt na te czeki na 
aukcjach spadł. Od. tej chwi­
li czeki na aukcjach będą 
sprzedawane po cenie ryn­
kowej. Wielu osobom umoż­
liwi to nabycie środków, nie­
zbędnych na spłacenie kredy­
tów za budowane domy i 
mieszkania.

Udokładniono wcześniej­
szą uchwałę o przywróceniu 
praw . własnościowych na 
posiadany las: zwracany w
naturze las ma być równo­
wartościowy.

Na naradzie omówiono też 
inne kwestie.

(ELTA)

O przyśpieszeniu prywatyzacji 
zabudowali i ogródków działkowych

NA TEMATY D N IA

S p ó j r z m y  r e a l n i e
Wczorajsza, konferencja praso- 

wicepremiera Brońislowasa 
u®y|* by ta bardzo rzeczowa i 

*  zasadzie poświęcona dwu kwe-_ 
czy z  nadejściem zimy 

Py“ * ciepło w  naszych domach 
griibą kromkę Chleba bę- 

mieli na naszym stole. 
nl» 5®*>ren̂ er .powiedział, że 

chce niczego ukrywać przed 
jPowczeństwem, i, że sytuacja 
7  podbramkowa.

Mdeszła kolejna depe- 
. 12 z powodu zadłużenia na- 

zmni ^ ^ U k i od 20 sierpnia 
dostawy gazu, a 

oi bodziemy niewypłacal­
n i & d*n®ia grożą po pro- 
J^Pnjrknsclć kurki. W  najblii- 

<ttnach strona litewska po-

£jrc_£P w y b o r a m i  d o  s e j m u

jedzie do Moskwy na kolejne 
rozmowy ż rządem Rosji. Jak­
kolwiek wypadną debaty, czeka 
nas raniej więcej pięciokrotna 
podwyżka cen za ciepło i ener­
gię elektryczną. Jeżeli za tysiąc 
m3 gazu w  ubiegłym roku płaci­
liśmy 3,5 tys. rubli, dziś — 13,5 
tys. A  więc nawet ta podwyżka 
nie uratuje nas. Rząd Litwy bę­
dzie musiał jeszcze z budżetu 
wydzielić co najmniej- 3— 4 mSd 
rubli.

Nie lepiej się mają sprawy w 
rolnictwie. Aby zakupić minimum 
ziarna i ziemniaków, musimy wy­
gospodarować przynajmniej Je­
szcze 6. mid rubli.

8  Lubys podkreślił, i® nie 
musimy mieć nadziei na pomoc

Ruch Postępu Narodowego w akcji przedwyborczej
wyborach do 

sląt udział kllkadzie-
HyęK I rUcbÓW polltycz-

1 hldi — nowo po- 
00 kiA dostępu Narodowe-
lUwt. nr zrodził się na pod- 
%®8o postępu narodo-

w Dzlerml-
Rl. i  deputowani do RN
?*l(H]U^SLu.P^UłaUSkaS orazVovru JJrUn®y». a. także członu 
chu nr,I‘r 6*kle8° oddziału ru- 
* swój program.
8ejn,y Idą do wyborów do

ulauska* stwierdził, że w

kwestii demokracji w republice 
jest coraz w ięcej roli ‘
S r a z  mniej porzącilcu Ruch 
postępu N arodowego d ą i y *> 
różnorodności w 
wei 1 ekonomiczne]. J eśtp ra ę -
?lw k o temu, 
rozumiano Jako
czeóstwa na dwa ° W .  “  
„wówczas t r z e c l* o ra y r ta  ale 
J a t  za wietorakośdjt ™ *ów ^któr«
mogłyby

C r S "  ten prze­
g n a m "  K b K S  £

z Zachodu. Owszem, Zachód po­
może, ale chce ■ też widzieć, co~ 
sami potrafimy. Wyjście rżąd. 
widzi w podżwignięclu naszego 

_ przemysłu. Są kraje i na Zacho­
dzie i na Wschodzie, które chę­
tnie udzielą potrzebnych nam su­
rowców, żywności, ale tylko za 
barter. Musimy więc dawać pro­
dukcję i jeśli przedostać się na 
rynek zachodni mamy słabe sza- 

-nse, to na wschodnim będziemy 
chętnie widziani. Dlatego podsta­
wowe siły rząd kieruje na zak­
łady przemysłowe. W  pilnym try­
bie opracowuje się ustawę o 
bankructwie, a pomoc w formie 
kredytów otrzymują tylko te 
przedsiębiorstwa, które są w 
stanie szybko stanąć na nogi 1 
dać potrzebne towary.

Inną bardzo ważną sprawą, Ja­
ką się zajmuje rząd, są popra­
wki do ustawy o prywatyzacji. 
Chodzi o to, by sprywatyzować 
jak najszybciej nie te obiekty,

Ze względu na to, że zarządy 
miejskie i rejonowe nie dość 
szybko dokonują prywatyzacji 
zabudowań oraz działek człon­
ków stowarzyszeń sadowniczych 
i chcąc zapewnić, aby osoby, pra­
gnące nabyć działki na warun­
kach ulgowych, wpłaciły ustalo­
ną sumę pieniędzy do 1 paź­
dziernika 1992 r. ustalić, że:

1. Zawiadomienie o  opłacie 
może być wydane według orien­
tacyjnej ceny działki gruntowej.

2. Dla obliczenia orientacyjnej 
ceny powierzchnia działki w 
przypadku braku sporządzonego 
planu działki gruntowej, może 
być ustalona:

2.1. według danych aktów ob­
liczeń technicznych posiadanych 
zabudowań;

2.2. w miastach I osiedlach 
typu miejskiego na decyzję 
samorządu miejskiego (rejonowe­
go) przydzielić parcelę pod bu­
dowę indywidualnego domu mie­
szkalnego lub zgodnie ze wska­
zaną w podaniu obywatela po­
wierzchnią faktycznie używanej 
działki, nie więcej jednak niż się 
maksymalnie zezwala nabyć w 
tym mieście (osiedlu typu miej-

'skiago) powierzchni;
2.3. w ’ miejscowości wiejskiej 

-ś— według wskazanej w poda­
niu obywatel® 1 uzgodnionej z 
naczelnikiem gminy fakłycanie

które są wygodne dla nabywcy, 
lecz te. które są najbardziej po­
trzebne państwu i przyniosą mak­
symalnie szybką i konkretną ko­
rzyść.

Trudno jest o Jakieś prognozy 
na przyszłość, ale wydaje się. 
że są to pierwsze kroki do, zaha­
mowania inflacji. Pocieszającym 
jest także fakt, że wreszcie rząd 
znalazł wspólny język z banka­
mi. Wydaje się, że doszli do 
w^jólnego wniosku, że nie wpro­
wadzenie litów jest sprawą naj­
ważniejszą, lecz po dźwignięcie się 
z dołka ekonomicznego. Jeżeli w 
gospodarce nic nie ruszy,- to lit 
z góry jest już skazany na in­
flację.

Wygląda, że nowy rząd, rze­
czywiści e zaczął patrzeć na sy­
tuację realnie. ...

Julltta TRYK

użytkowaną powierzchnią dział­
ki (nie więcej niż 0,30 ha): w o- 
siedlu i ziemi zajętej przez bu­
dynki, pofłwórze, zieleńce i sad 
(nie więcej ńiź 2,0 ha) na chu­
torze.

3. Działki gruntowe prywat­
nych domów, które nie są po­
dzielone na prawach wspólnej 
własności wśród współwłaścicieli 
posiadających części domu mie­
szkalnego, przygotować zawia­
domienia o opłacie mając nota­
rialnie potwierdzoną zgodę tych 
osób co do podziału parceli.

4. Zarządy miejskie (rejonowe) 
w razie potrzeby dla oszacowania 
działek przy prywatnych domach 
oraz zawiadomień o opłacie w 
miastach mogą skorzystać z po­
mocy Państwowego Biura In­
wentaryzacji, projektowania i u- 
sług, w miejscowości wiejskiej — 
gminnych służb reformy rolnej.

5. Służby zagospodarowania te­
renu w miastach (rejonach) ma­
ją prawo*na życzenie członków 
towarzystw sadowniczych orien-

* tacyjną cenę działek ogrodowych 
ustalać zgodnie z powierzchnią 
planu generalnego (projektu) sa­
du.
. 6. Zarządy miejskie (rejonowe) 

zgodnie z orientacyjną ceną 
działki, ustaloną w akcie oszaco­
wania dzia&i dla- osób, które do 
31 maja 1.992 r. złożyły poda­
nia w sprawie kupna ziemi 1 chcą 
płacić gotówką, mają przygoto­
wać rozporządzenia (o pozwo­
leniu nabycia działki na pra­
wach własności prywatnej) oraz 
zawiadomienia płatnicze nie póż-  ̂
niej niż do 15 września 1992 r-

7. Nćf działki przy prywatnych 
domach, na które ustalono tylko 
cenę orientacyjną, umowy o ku­
pnie -  sprzedaży sporządzać we­
dług topofotografii po opracowa­
niu planu parceli, ustaleniu dok­
ładnej ceny ziemi 1 po spłacie 
przez kupującego lub zwróceniu 
przez niego różnicy w cenie złe-

mi' ■ R. SUKWUA,
minister rolnictwa 
' A. NASWYTIS, 

minister budownictwa 
1 urbanistyki

cfwniklem. , . _____.
W  dziedzinie ekonomicznej 

ruch występuje przeciwko pra- 
wu cudzoziemców nabywania
ziemi na Litwie I "W  cudzo­
ziemiec „nie mógł mieć więcej 
praw niż obywatel Litwy w  ład­
nej dziedzinie i w  Żadnych oko­
licznościach". Ruch będzie »zukal
oparcia na klaale średniej —
rzemieślnikach. Sk-ytykowKio 
pojawiającą się na Litwle mą- 
Slę Zachodu": na S S g g l p
Nidzie nie ma Już prawie napl- 
sów po litewsku.

W  stosunkach narodowościo­
w ych -krytykowano gazetę ,.Me-

"tuvos aidas" za to, że przyczy­
niła się do wykoślawienia sytua­
cji. Przy 80 proc. Litwinów i 
tylko około 10 proc. „koloni­
stów", jak stwierdzono, nie ma 
podstaw do niepokoju. Również 
nie ma podstaw do konfliktu 1 
czy „sami nie tworzymy kon­
fliktu? "  —  pytano, stwierdzając 
jednocześnie, że są na< Litwie 
siły, które żywią się konfliktami.

Na pytanie dziennikarzy, czy 
ruch zdoła zgromadzić 4 proc. 
potrzebnych głosów, E. Klumbys 
stwierdził, że  celem Ruchu Po­
stępu Narodowego są nie tyle te 
wybory, co  następne. Na razie 
ruch nie zamierza łączyć się z 
innymi nurtami,, gdyż nie jest 
ani prawicowy, ani lewicowy, 
ale obrał „trzecią" drogę i bę­
dzie opierać się na wieś. inteli­
gencję wiejską. Stwierdzono też,

że ruchowi najbliżsi są liberało­
wie, centryścl, umiarkowani 
socjaldemokraci-. . . . .

R. Paulauskas powiedział, ze 
przyszły Sejm będzie „pstry jaK 
dzięcioł" z  uwagi na ud“ ®J w 
wyborach wielu sił P0111̂ :  
nych. W ielu działaczy frakcji 
postępu narodowego, a ob*0"** 
Ruchu Postępu Narodowego 
współpracuje z  towarzyit 
V ilnija". Na pytanie k°resp<>"' 

denta ' „Kuriera Wileńskiego , 
jak oceniany jest program „VII 
niji" w  dziedzinie narodowościo­
wej w czym się zgadzają, a
« v m  nie, odpowiedział deputo­
wany E. Klumbys. S tw ie r^  on. 
4e program narodowościowy 
ruchu ofriera się naprawach człowieka i międzynaro­
dowych dokumentach.

Józef SZOSTAKOWSKI

zatrudni się tegorocznego absolwenta -  *. <
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N A SZE  W Y W IA D Y

Każdy powinien 
znać swe korzenie

Pani Ewa Krygier Jui po ras drugi przybyła z Londynu do 
Wilna. Zeszłoroczna jej wizyta zaowocowała w postaci wysta­
wionego na Rossie pomnika nagrobnego Juliusza Kłosa (o uro­
czystości odsłonięcia [poinformujemy osobno). Z 4ełckiej /ręki ipanl 
Ewy, która ofiarowała pewną sumę na Cen cel, w stosunkowo 
krótkim czasie Społeczny Komitet Opieki nad Starą Rossę, dzia­
łaj ęcy przy ZG ZPL potrafił zgromadzić plezbędne środki I za­
łatwić wszelkie formalności związane z uwiecznianiem pamięci 
Człowieka wielce zasłużonego dla naszego miasta, słynnego ar­
chitekta I —  historyka.

— Co Panią sprowadza do 
Wllaaf

—  Zawsze interesowałam się 
dawnymi'Kresami Rzeczypospo* 
litej. Przede wszystkim z tego 
względu, że korzenie mojej ro­
dziny z nich się wywodzą.

Mój dziadek po rewolucji ro­
syjskiej stracił wszystko. Przy­
był do Wilna l został dyrekto­
rem wileńskiej filii firmy wyda­
wniczo-księgarskiej Gebethner 
i Wolff. Zmarł i Jest pochowa­
ny w Wilnie. Szukałam śladów 
mojej rodziny. Wiem, te dziadek 
mieszkał i pracował na dawnej 
ulicy Mickiewicza (obecnie al. 
Giedymina), nawet numeracja 
domu została ta sama,

Ojciec urodzi! się na Ukrai­
nie w Jekatierynosławlu (póż- 

. nle| Dnlepropatrowsk). Wiele 
ml opowiadał o tym mieście. 
W  zeszłym roku, również wie­
dziona ciekawością, tam poje­
chałam, Znalazłam również ślady 
mojej rodziny, M.ln, w miejsco­
wym muzeum odszukałam ogło­
szenia dziadka, dotyczące Jego 
firmy.,

Po śmierci dziadka, baibcia wy­
jechała do Warszawy, Ojciec 
skpńczył tam studia prawnicze, 
Byl adwokatem. Grał także w 
hokeja na lodzie oraz w piłkę 
nożną, Był w reprezentacji pol­
skiej na Olimpiadach w 1928 i 
1032 roku.

Późniejsza losy ojca potoczyły 
się podobnie, Jak wielu Innych.
0 września 1939 roku przedostał 
Jlę przez zieloną granicę do 
Lwowa, Trafił do Prancjl, Pój 
tam Anglia —  Szkocja — Wol­
sko Polskie, /  Ojciec był ofice­
rem łącznikowym. Z mamą po­
znali się w obozie na terenie 
Niemiec, gdzie się znalazła po 
ewakuacji szpitala w Brześciu,
'w którym pracowała, W  tym

c o , K I E D Y ,  
G D Z I E

WYSTAWY

*  C «lrum  Sztuki Waptlcua. 
»«l (Nlamlocka 2)1 Moln* tu 
ob»jr»ć autorski pokaz Alulr- 
d«aa Szozkuat, który zttalueul., 
oa 'UWjjM z powodu ntotvoo-
twfa ’ w " y >kcłnt — to ma- 
itlu  i którego wykonane to- siały jago obrazy 

Jadnoctoinu czynna tu idal
autonka ottoAikieio 

raałWariu J, OJavy, który ido-

mieście też się urodziła, Pobrali 
się. Później wyjechali do Anglii, 
gdzie przyszłam na świat.

—  Świetnie Pani mówi po 
polaku.

—  To zasługa mego ojca, któ­
ry w Londynie potrafił zachować 
polsk| dom, w którym po polsku 
się rozmawiało, Ponadto zmu­
szał nas, izm, mnie !• brata, do 
codziennego czytania po polsku. 
Zdarzało się, że nawet płacił 
nam za każdą stronę,

Dzieci nie lubią być inne, a 
trzeba wiedzieć, że kiedy dora­
staliśmy nie było wokół tylu 
cudzoziemców, co teraz, więc 
czasem bez większego entuzjaz­
mu stosowaliśmy się do żądania 
ojca, Ale terśo: Jestem mu nie­
zmiernie wdzlączna, że znam 
swój Język ojczysty,

Jestem Polką, Mlnjo że się 
urodziłam w Anglii, coś mam w 
środku, nie potrafię tego
sprecyzować, ale czuję się Pol­
ką. Jestem jednocześnie obywa­
telką Wielkiej Brytanii i kocham 
swoją ojczyznę —  Anglię, Ko­
rzenie Jednak moje są tu, dla- 
tcigo tak chętnie przyjeżdżam do 
Wilna, Sądzę, że każdy powi­
nien je znać, Poza tym lubię 
podróżować. Robię to podczas 
wakacji letnich, bo feitem nau­
czycielką,

— Zawdzięczając w znacznej 
mierze Pani Wilno mogło wre­
szcie godziwie uporządkować 
miejsce wiecznego spoczynku 
Juliusza Kłosa,

— - Uważam to za obowiązek 
każdego człowieka. Bardzo się 
cieszę, że mogłam przyczynić się 
do konkretnej sprawy,

— Dziękujemy i życzymy po­
wrotów do Wilna,

Rozmawiała 
Halina JOTKIAUO 

Pot. Bronisława Kondratowicz

był Grand Prix na między na rodo. 
we| prezentacji „Ryga-92",

Dziś natomiast w tym lokalu 
otwarta zostanie Jeszcze ładne 
wystawa trzech plastyków realU 
!frw ““  Umbrasasa, s, Czl- 
źlkasa, R, Żebenkl,

Muzeum Sztuk Pięknych 
(Wielka 31) obejrzeć można wy­
stawę prac Jonase MackewiczlU- 

św ię c o n ą  120 rocznicy 
urodzin plastyka.

Kto nie zdążył obejrzeć czyn* 
noJ tu prezentacji fotograficz­
nej „Ludzie 1 obrazyM może to 
U ff? ®  urobić, lak też zapo- 
ui i  *!* * dorobkiem plastyka 
Wytautase Kaszuby — zwyclęz-

n*proj,kt a i

OLECHOWSKI DORADCĄ 
WAŁĘSY 

Prezydent Lech Wałęsa powo­
łał Andrzeja Olechowskiego na 
itanowleko swojego doradcy ■ do 
spraw gospodarczych. Andrzej 
Olechowski ma 45 lat, jest dok­
torem nauk ekonomicznych, pra­
cował w UNCTAD —  konferen­
cji Narodów Zjednoczonych do 
spraw handlu 1 rozwoju w Gene­
wie 1 w Banku Światowym w 
Waszyngtonie. Był wiceprezesem 
Narodowego Banku Polskiego 1 
sekretarzem stanu w Ministerst­
wie Współpracy Gospodarcze! z 
Zagranicą. Na początku tego ro­
ku został ministrem finansów w 
rządzie kierowanym przez Jana 
Olszewskiego,

IP INWESTUJE W  POLSKI 
PRZEMYSŁ PAPIERNICZY

Amerykański koncern Interna­
tional Paper Company, najwięk­
szy na świacie producent celulo­
zy, papieru 1 produktów drzew­
nych, kupił za 120 min USD 80 
proc. akcji zakładów celulozowo- 
papierniczych w Kwidzynie —  
drugiego co do wielkości produ­
centa papieru w Polsce, Jest to 
nojwiększa, Jak dotąd, transak­
cja na drodze prywatyzacji ka­
pitałowe! i Jedna z większych 
Inwestycji amerykańskich w Pol­
sce.

IP zobowiązał się do zainwesto­
wania przed końcem roku 1996 
175 min USD w rozwój przed­
siębiorstwa. Mlchael Amlck, pre- 
zydent europejskiej części IP, o- 
becny na ipecjalnej konferencji 
prasowej w Ministerstwie Przek­
ształceń Własnościowych dodał, 
że możliwe są dalsze nakłady In­
westycyjno sięgające kilkuset 
min USD,.

RÓWNE SZANSE DLA 
IMPORTERÓW TOWARÓW  

AKCYZOWYCH 
Minister współpracy gospodar. 

czet z zagranicą, Andrzej Aren­
darski uchylił rozporządzienle a* 
llmlnujące z grona importerów 
paliw, alkoholu i wyrobów tyto­
niowych spółki z obcym kapita­

łem. Rozporządzenie to było czę. 
śclą systemu koncesjonowania o- 
pracotwanego przez poprzedniego 
ministra Adama Glaplńakiago.

Plany Ministerstwa W*>ólpre- 
cy Gospodarczej z Zagranicą za. 
kładają utrzymanie koncesji, któ­
re |ednak będą przyznawane we. 
dług ściśle określonych kryte­
riów, Od początku przyszłego 
roku ma zostać wprowadzony sy. 
stem banderolowania Importowa­
nych papierosów 1 alkoholu.

INWESTORZY z  HONGKONGU 
W  WARSZAWIE

Na początku sierpnia dwie fi­
rmy powiązane z kapitałem z 
Hongkongu rozpoczęły Inwestycja 
w Polsce.

Min Hoong Development w 
ciągu trzech lat zbuduje w War- 
szawlo osiedle mieszkaniowe o 
wysokim standardzie. Firma wy. 
kupiła od prywatnych właściciel 
11 63.000 m* gruntu w dzielnicy 
Ochota, Stanie tu 88 willi 1 bloki 
z 398 apartamentami,

WYBORY —  NIE W  TYM 
MOMENCIE

L, Wałęsa w wywiadzie dla 
„The Observer" opublikowanym 
16 bm., ustosunkowując się do 
pytania, czy nie powinien za­
rządzić nowych wyborów po­
wiedział, m.ln.: „Nie w tym mo­
mencie. Prawdą jest, że parla­
ment nie może działać w obe­
cnym kształcie 1 że gdybyśmy 
mieli takie tradycje demokraty­
czne. jak Zachód, odpowiedzią 
byłoby rozpisanie nowych wy bo. 
rów, Ale gdybyśmy dzisiaj to 
zrobili, to wygraliby komuniści. 
Oni są najlepiej zorganizowany­
mi, wiernymi wyborcami (—), 
Drugą grupą, która wygrałaby, 
byliby niezadowoleni zwolennicy 
S. Tymińskiego. Reformy w Pol­
sce nie przyniosły jeszcze ocze­
kiwanych rezultatów, Jak więc 
wybory w chwili obecnej mo­
głyby tylko pogorszyć sytuację. 
Musimy najpierw uporządkować 
naszą gospodarką, a następnie 
wyjaśnić obywatelom, czym są 
partie polityczne 1 co popierają*'.

JS bm, L 
"*  pytania *  :!J* <XW , 
radiom",
zarówno utroiL?,?1 * r>iykiL1 
ków lik 7 " C ulWWl S S M

roy^lanlłm nad iwńlfjj n i

<nl.ć p l g a H l |  ..Su 
Od chwili powoi, 1,1? %  b 
nla <U|« mu J  HHI M  
mnlmi praco", i .  WuJL1* Mi‘ 
krytyca dzlaialnou HH P04<Ui 
ka. B. SpychaliJcInl Am 
Prezydent wyrazi? t J a .7 11«

Jcdnoczctafo up.wnu'?^ JW 
by anardu* mm, • "  fr- 
ploczeńtiwu obywatluT 
Jetzczo wiole dl I trwików ^  
zaprowadzić ponad*' ' lT

1 Waleta powl«hU| h
„wazyacy jaataimy ikatui bm 
nlzm«n, .  wlM dalunm E  
naloty zacz«t od ilabla 
prozydsnta katóy, koBU ^  
wodntono pnaatyitm, p t|. 
nian zostać ukarany, sls ni« ^  
toa dopuścić do iipiownu
zbiorowej odpowledzlainoici i  
Wałęsa sprzeciw,!! ijjf dskonwnj. 
zacjl w wojsku, ponlswfti oui- 
czałaby ona „rozwłąaaii ^  
dziś całej armii'1,

CHINY I UTTWA —
W  NIEKTÓRYCH 
PRZYPADKACH 

OBEJDĄ SIĘ BEZ WIZ

PEKIN (AFP--BLTA), Jak po­
daje agencja informacyjna Sin- 
hua, Chiny 1 LUwa osiągnęły po­
rozumienie, że dyplomaci, han­
dlowcy 1 marynarze obu państw 
wraz ze swymi rodzinami będą 
mogli swobodnie wjeżdżać. do 
tych krajów,

W  sobotę umowę podpisali 
wiceministrowie spraw zagranicz­
nych obu krajów,

WICEPREZYDENT (RUCKOJ L
z a  W p r o w a d z e n ie m

W  ROSJI WYJĄTKOWEGO 
STANU EKONOMICZNEGO 
MOSKWA (ITAR —  TASS — 

BLTA), Wiceprezydent Rosji A. 
Rucko) opowiada się Za wprowa­
dzeniem w republice wyjątkowe­
go stanu okohomlcznego. Swoje 
stanowisko w wywiadzie dla ty­
godnika „Moskowsklje Nowosti" 
uzasadnił takimi oto danymi i ob­
rót towarowy w Rosji zrnnle|- 
szył się o 40 proc., produkcie o

® W  Galerii Fotograficznej 
(ul. Wielka 19) eksponowane są 
kolorowo zdjęcia fotograficzki 
z Francji Michel Hunot, y « 

® NatomUfst w Galerii Meda- 
i (Swlętqjańaka 111 prezento­

wana jest grafika D, Grażlene,
® Jak zwykle różnorodność 

pokazów w Galerii „ArkaM (Os­
trobramska 3). Każdy. znajdzie 
coś dle siebie. A  więc nadal 
czynna Jest Wystawa duńskiego 
wzornictwa przemysłowego o* 
raz malarstwa I, Salmela i P, 
Stuhra, Jodnocześnie plastyk 
litewski W. Llngis eksponuje tu 
swój najnowszy dorobek malar­
ski,

A przed kilkoma dnia/mi ot­
warta została wystawa czterech

30 proc., dochód narodowy o 19 
proc., produkc|a rolna —  o 27 
proc, Co prawdą, Ruckoj nie u- 
dokłednlł, jaki okres obejmują 
przytoczone dane. Jego zdaniem, 
Rosja będzie potrzebował* 8 lat 
dla osiągnięcia poziomu 1990 ro­
ku.

44-detnl wiceprezydent obalił 
oskarżenia, fakóby stworzył ..cie­
niowy gabinet". Mówiąc o swych 
planach zaznaczył on że „z 
przyjemnością" popracuje z Jel­
cynem leszcze kilka kadencji. „A 
wtedy, być może, zastanowią itę, 
czy kandydować w wyborach 
na prezydenta" —  powiedział A. 
Ruckoj.

NOWE .BANKNOTY *
NA BIAŁORUSI

MIŃSK (ITAR—TASS—BLTA). 
W  najbliższym czasie na Białorusi 
ukażą się Jiowe banknoty rozli­
czeniowe Banku 'Narodowego, Ich 
wartość nomlnajna będzie się ró­
wnać 3, 25 1 100 rublom. Od po- N 
wlednlo przedstawiać one będą 
bobra, łosia 1 żubra, W  ten spo­
sób rozpocznie się drugi etap 
wprowadzania „białoruskich pie­
niędzy'* Zdaniom pracowników 
Białoruskiego Banku Narodowego 
„białoruskie pieniądze" nie tylko 
częściowo uchroniły rynek wew­
nętrzny republUkl, ale też całko­
wicie rozstrzygnęły problem go­
tówki,

Zdaniem specjalistów, Białoruś 
nie Jest Jeszcze gotowa do wpro­
wadzenia waluty narodowej.

SYTUACJA Vf SOMALII
WASZYNGTON (ITAR — TAfe 

BLTA). Co czwaits dtlsdto « 
wieku do 5 lat Już zmsrto s gło­
du lub zginęło w Somalii -  ol> 
wladczyll na przsprowsdzoo«| m 
we wtorek konferencji pruowii 
przedstawiciela emarykiUakldi 
kręgów oficjalnych orał mlędiy- 
narodowych organizacji humani­
tarnych. Ala te dana mon bvt 
niedokładne — powlsddił (p* 

™  ejatay koordynator pomocy dli 
Somadli rządu USA BAdriu Nasil- 
|os. Według oceny powczafólnyOi 
ekspertów realna groiba śmierci 
Zwisła nad 78 procanlsml mi* 
łych dzieci, podobny los oto 
też 1,5 min z 6 milionów dorcK 
słych mlsszkańców kraju.

Briefing odbył ilę 1 akey 
otwarcia „mostu powlsinnsp ■ 
Już w tym tygodniu 1 poowł 
Somalii pośpioszy H ismoloiów 
transportowych USA, DoitsrtM 
one 145 tyi; ton ladunkó* P’ 
mccy humanitarnel | kenljaWago 
portu Mombasa do poludnlowycD 
regionów SomaJII, 1 tskjj 
zów uchodźców lomalljiklcn 
południu Kenii.

Jak stwierdzają |sdnik ou*\- 
walony  zagronlonl, ^
sowa pomoc z zagranicy n,i ® 
że w Istotny sposób uliy* * 

cjl mlJlonów ludności Somalii 1 
czy się tu nie taka wojna M j  
wav |ak my |ą p o jm u jM ^ ^  
dzle panuje tu anarchia > SKig 
się wzajemno walki wrogich lir 
nów i gjmp etnicznych.

plastyków' z Francji, którzy 
przedstawili rysunek, grafikę, 
meleretwo, Inlcjetorem tej 
ekspozycji Jest Gedlmlnas Prsn- 
ckunas, który miał Już klika 
swydh autorskich pokazów we 
Francji, Tym razem wystawia 
on w „Arce" swój dorobek obok 
plastyków francuskich, Jego ek­
spozycje nosi tytuł „jesień me* 
go dzieciństwa**.

$  W  Galerii „Wartal* (ul, 
Wileńska 39) eksponowane Jest 
malarstwo plastyka z Holandii 
R. Koot oraz rodzimy dorobek 
S, Straukalte 1 S, Pauksztysa,

$  Muzeum Sztuki Stonowanej 
(Arsenalska 3) zapraaza na po­
kaz porcelany dekoracyjnej li­
tewskich plestyków oraz wysta­

wę ceramiki Ireny ^  
(Kemeklyte) ze Szwajcarii, gg 
ekspozycji ponad 60 utwofo 

, W większości wyroby ulyt*0

TEATR

Przed kilkoma dniami 5|Hg 
nie Litewskiego 
Teatru Dramatycinag^ ' 
cząl gościnne występy 
mlckl Teetr Dran»atyo*y ■ ĵ|. 
wna, który przywlóal 
nlan 12 «ektekll,, K o w M ^  
wystąpią na dwóch ■canoe** 
Wielkiej I Malei. Podcso*^, 
cinnych występów zapf,^ lI| 
wanych zostanie 5 sstus_■ , 
zwanego „złotego funaÛ Ĵ  
Słowem jest z czego wyo*
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jĘ Ę  N A S Z Y M I  P A Ń S T W A M I  

NIE M A  S P O R N Y C H  P R O B L E M Ó W "
-  twierdzi ambasador Rzeczypospolitej Polskiej na Litwie Jan Widacki

Djg, gdy Litwa Jest już niepodległym państwem 
. Ado, jt EPolskę niebawem ©puszczą ostatnie 
oddiUły'armii (sowieckiej, nasze stosunki wzaje­
mne, ple krępowane przez wielkiego brata** po- 
J2y nwniełć się pa powy szczebel. Jeszcze w 
nAa ubiegłym Moskwa komunistyczna i jej pop- 
Iccrnlcy w Litwie południowo * Wschodniej pró- 
bow»& (kozegrać „polską tartą". Chciałoby się 
^enyć, ^  ani reminiscencje i historyczne, ani

zaostrzenie problemu Polaków na Iitwie nie po­
gorszą dobrych sąsiedzkich Stosunków paszych 
państw. O dzisiejszym ich stanie i perspektywach, 
o  problemach (mniejszości narodowych i sposo­
bach ich rozwiązania z (Ambasadorem Rzeczypos­
politej Polskiej w  Republice litewskiej JANEM 
WIDACKIM i rozmawia dziennikarz Gintautas Stal- 
nlonls.

_  Litwini nigdy nie zapomną, 
te w połowie stycznia rolni u- 
bleglego nasz minister spraw za­
granicznych wyjechał ido Polski 
I otrzymał polecenie przywódców 
fcaju, aby w tym przypadku, 
gtfyby na Utwie zwyciężył prze­
wrót wojskowy, otworzyć tam 
rząd emigracyjny.

— Byłem wtedy wiceminist­
rem spraw wewnętrznych i o  
tym wszystkim oczywiście wie- 
daalem. I chociaż ijie było jas­
ne, jak ułoży się sytuacja Pols­
ki w tym przypadku, gdyby na 
Litwie zwyciężył przewrót stycz­
niowy, to świadomie podjęliśmy 
tą odpowiedzialność. Byliśmy w 
trakcie trudnych rokowań o  
wycofanie wojsk radzieckich z 
Polski, a rozwój sytuacji w 
ZSRR miał poważnie zagrozić 
naszej suwerenności. Mimo to 
byliśmy gotowi dzielić z  wami 
kity | być solidarni. I byliśmy 
solidami. W  Polsce zawsze, na­
wet w okresie sowieckim wo­
bec Litwinów odczuwano wielką 
sympatię. Nasze społeczeństwo 
było świadome, że Litwini są 
w jeszcze większej niewoli niż 
Polacy. Nie obawiali się wyra­
żać tego publicznie. Pamiętam, 
Podczas pobytu Ojca Świętego 
w 1987 roku w Warszawie, gdy 
zakomunikowano, że podchodzi 
do niego delegacja litewska, |_ 
prawie milionowy tłum urządził 
owację — jak żadnej innej. Jed­
nakże działo się to pięć lat te­
am. Ostatnio otrzymałem wyniki 
badania opinii publicznej w 
Polsce. Dowodzą one*, że sympa- 
Ue do Litwinów w moim kraju 
nnniejszają się (30 proc.). Natu­
ralnie, można to tłumaczyć 
^Pływem polskiej propagandy 

jak chcą niektóre środowis­
ka litewskie. Jednakże w 1967 
ro*u ta propaganda była silniej­
sza i centralnie sterowana...

•— Przecież ówczesna wasza 
Propaganda była komunistyczna? 
Ale, Panie Ambasadorze, bądź- 
®y bardziej konkretni — wszak 
®a Pan na myśli jtak zwaną kwe- 

Polaków na Litwie. Inaczej 
®<*e ona wyglądać, gdy ąlę pa- 
“ *y z Warszawy, a ^zupełnie od- 
młennle tutaj, na Litwie.:.

Tl ^ z ę f że stosunki litewsko- 
hr i.e stale się poprawla-
*71 chociaż są zakręty, zwroty, 

ogóle rozwijają Sie one 
Komplikuje w  jednak* sy- 

cja polskiej mniejszości ga­
g ow ej na Litwie. Jedną z re- 
leat ?aS2ê  Polityki zagranicznej 
-i. że na międzypaństwowe 
svhî « ’1 "delki wpływ wywiera 
*ki « t ° 8<̂ ) narodowości poł- 
PdaL ,na?e| też być nie może. 
m lliP f litewski^ nie
loipm Interesować się
lach Sawinów w innych kra- 

' Społeczność światowa to 
t Pt uf e ,  gdyż sytuacja mniesj- 
wa L ""onowej nie jest spra-_ 

tylko tęgo czy 
H J ^ e g o  państwa, ale też pro- 
taynaHL * społeczności mię-
iwieci | Wê ’ ^ e  współczesnym. 
•tandat* e ą̂ uznane nonnv i 
t &  których trzeba orzes- 
daldcłoi • r®spektować je. Z  nie- 
że L PTẐ ł^°ścl pamiętamy, 
2wracalJ ^ ^ tw a  zachodnie
Praw « j  QWa8e na naruszenia 

otowleka w imperium so- 
kowali- ^  P^ywódcy replł- 
sze ' mieszajcie sie' w  na.
nie wewnętrzne! Podob-
W bir^b®11 przywódcy Re- 

lFô niowe| A tryki. Ty­

mczasem o  gwarancje praw 
człowieka na Syberii powinno 
jednakowo troszczyć się społe­
czeństwo i Rosji, i Ameryki, i 
Włoch. Ludzkość jest jedna i 
wszyscy ludzie mają • jednakowe* 
prawa. A  przecież prawa mniej­
szości narodowej —  to również 
prawa człowieka.

Ten długi -wstąp jest po to, 
abym mógł udowodnić, że Pań­
stwo Polskie nie zamierza się 
wtrącać i nię wtrąca do spraw 
wewnętrznych Litwy. M y nie u- 
ważamy za mieszanie się w  nie­
swoje sprawy, gdy nam uwagę 
zwracają Komitet Helsiński lub 
„Amnesty International". Litwa 
ma prawo interesować sie spra­
wami swych rodaków w Polsce, 
podobnie jak i naszym' obowią­
zkiem jest troska o  Polaków na 
Litwie.

—  Jednakże, Panie Ambasado- 
rze mówiąc o  prawach mniejszo- 
ści narodowych w innych pań­
stwach, nie jmoże Pan zaprze­
czyć, że Polska poświęca Litwie 
szczególną uwagę. Wszak i 'w 
Niemczech, 1 w  Stanach Zjedno­
czonych, 4 w  iKanadzle egzystują 
liczne wspólnoty imigrantów po­
lskich.

Różnica polega'na tym, że 
nasi rodacy w  Ameryce i Ka* 
nadzie znaleźli się . dobrowolnie, 
świadomie opuszczając Polskę. 
Natomiast ci Polacy, którzy te­
raz tu mieszkają, nigdy z Pols­
ki nie wyjeżdżali. To Państwo 
Polskie wyjechało stąd... W  ta­
kiej samej sytuacji polska mniej­
szość narodowa jest na Białoru­
si, podobnie również na> Ukrai- 

. nie. Jednakże nasze stosunki w 
tej kwestii ze wspomnianymi 
państwami układałją • się pomyśl- 

' nie.

— Nie sądzę, że na Litwie na­
ruszane pą specjalnie prawa /oby­
watelskie Polaków... Pracuje pan 
Już trzeci miesiąc w  Wilnie, 
więc proszę powiedzieć, jaki 
konkretny zarzut mają miejsco­
wi Polacy wobec *władz Litwy.

— Przede wszystkim chcę 
podkreślić,, że współczesna sy­
tuacja Polaków na. Litwie i ta, 
jaka była w czasach imperium 
sowieckiego, są trudne do Doró­
wnania. Obecnie w języku pols­
kim wychodzą gazety —• ńie 
tylko, rządowe, jak było przed­
tem, działai polska rozgłośnia ra­
diowa, emitowana jest Polska 
TV. Moi rodacy mają warunki 
do uprawiania praktyk religij.- 
nych, zaspokajania swych po­
trzeb kulturalnych. Temu nie 
można zaprzeczyć. Widzimy to 
i cenimy. Jednakże sytuacji z 
okresu sowieckiego nie można 
było mierzyć skalą europejską. 
Teraz 1 Litwą, i -Po!ska są częś-

I, clą Europy, trzeba więc stosować 
inne standardy.

Mówiąc konkretnie, wspomnę 
fakt, gdy na przykład w  rejonie 
wileńskim we wsi .Grygajcie, 
gdzie od dziesięcioleci korzysta- 

. U z ziemi mieszkańcy tej wsi —•„ 
I Polacy, nie czekając na koniec 

prywatyzacji przydzielono parce­
le pod budownictwo Indywidual­
ne mieszkającym w tym rejonie 
Litwinom. Polakom proponuje sie 
działki położone w dalszych 
miejscowościach.

Takie postępowanie w naszym 
przekonaniu narusza punkt 3 
podpisane! 13 stycznia 1992 ro­
ku Deklaracji o przyjaznych 
stosunkach i dobrosąsiedzkiej 
współpracy między Republika Li­

tewską a Rzecząpospolitą Polską. 
Punkt ten gwarantuje, że obie 
strohy wstrzymają się od dzia­
łań, powodujących zmiany na­
rodowościowe na terytoriach, 
które zamieszkują mniejszości na­
rodowe. Nie jest moim obowiąz­
kiem wskazywać, jak należy roz­
wiązywać ts sprawy. Jednakże 
sądzę, że lepiej jest- takie decy­
zje podejmować jawnie, bardziej 
wyjaśniać je ludziom. Rozumiem, 
że Wilno, podobnie jak 1 wszyst­
kie miasta, rozszerza się, rośnie. 
Jednakże warto pamiętać, że w 
przypadku Wilna do spraw so­
cjalnych typowych dla rozrasta­
nia się miasta (jak wywłaszcze­
nia i t-p.) dochodzą jeszęze rów­
nież kwestie narodowościowe. 
Trzeba podejmować próby po­
szukiwania dwustronnych kom* 
promisów, jeżeli chcemy unik­
nąć napięcia i konfliktów.

—  W  trakcie prywatyzowania 
ziemi, przede (wszystkim zwraca­
my ją  tym właścicielom, którzy 
posiadali Ją przed rokiem 1940. 
O Ile wiem, w  latach 1939—
1940 ówczesne Władze Litwy us­
taliły, że <w okresie międzywo­
jennym w  części Wileńszczyzny, 
odzyskanej w  1939 . roku, rząd 
Polski obdarował ziemią, która 
należała do Wileńszczyzny wie­
lu legionistów generała Żeligow­
skiego oraz Ich pomocników. 
Nie byli oni autochtonami tego 
regionu, -więc w  latach 1939— 
1940 wydawano im tylko tym­
czasowe świadectwa obywatela 
Republiki Litewskiej podobnie
jak 1 uchodżcpm wojennym Sta­
rzy mieszkańcy Ziemi Wileńs­
kiej otrzymywali dowody osobi­
ste.

—  Wasz wiceminister spra­
wiedliwości wyjaśnił działające 
na- Litwie ustawy, w myśl któ­
rych, jeżeli ktoś na Wileńszczy­
źnie w  okresie międzywojennym 
nabył ziemię z funduszu państ­
wowego, to taki zakup nie ma 
mocy prawnej. To twierdzenie 
opiera się na tym, że dokumen­
ty na własność ziemi wydały im 
ówczesne władze Polski. Z pun­
ktu widzenia prawa międzynaro­
dowego trudno jest uznać taką 
argumentację. Jeżeli dodatkowo 
będziemy się odwoływali do norm

' moralnych, które obowiązują 
również społeczność międzynaro­
dową, to proszę zwrócić uwagę 
na sytuację człowieka, który ku­
pił tę ziemię przed wojną z 
Państwowego Funduszu Ziemi. 
Nabył on ziemię od tego, który 
ją ówcześnie sprzedawał. Teraz 
mówi mu się, że kupił od władz 
Polski, które nie miały prawa jej 
sprzedawać. Jeszcze rozumiałbym 
argument polityczny, gdyby ta 
ziemia była za darmo przydzie­
lona fakimkolwiek osadnikom 
przybyłym w ślad za wojskiem- 
Ale tu nieważny jest zakup do­
konany przez rolnika, a chłop, . 
zarówno polski, jak i litewski, 
zawsze sie starał rozszerzyć, 
zwiększyć swoje gospodarstwo, 
oszczędzać, aby kupić więcej 
ziemi. A teraz • ten zakup się 
kwestionuje.

*— panie Ambasadorze, Jest 
Pan prawnikiem, więc może Pan 
powie, czy Pańskim .^daniem, nie 
ma różnicy między tym Pola­
kiem, który na Wileńszczyźnie 
mieszkał /od dawna, a tym, któ­
ry /przybył po październiku >1920 
roku?

— Pod względem prawnym 
jest to to samo. Nawet w myśl 
zasady zasiedzenia własności, za­

sady pochodzącej z prawa rzy­
mskiego, gdy rzecz nabywana 
jest* nawet w 'złej wierze, staje 
się ona własnością użytkownika. 
Dłuższy ‘okres zasiedzenia prze­
widziano dla rzeczy nabytej w 
złej wierze, i znacznie krótszy 
—  w dobrej. Należałoby spraw­
dzić, czy cl ludzie rzeczywiście 
przybyli tu po 1920 roku. W  
tych przypadkach, z którymi za­
poznałem się, ziemia nie była 
przydzielana żołnierzom. Ale
przecież Ministerstwo Sprawied­
liwości Litwy neguje samą moc 
prawną transakcji kupna, a nie 
Itylko przybyszów. Tę negację 

. stosuje się również wobec Pola­
ków .—  autochtonów na Wileń­
szczyźnie, którzy w okresie 
międzywojennym tylko zwiększy­
li swe gospodarstwo z państwo­
wego funduszu ziemi.

Druga sprawa, którą chciał­
bym zaakcentować —  to pisow­
nia polskich nazwisk w litews­
kich dowodach osobistych, in­
nych dokumentach tożsamości. 
Prawo to Polakom Litwy również 
gwarantuje Deklaracja. Jeżeli w 
Polsce nie stosuje się tego wo­
bec Litwinów,, to Pan Ambasador 
Junewiczius ma uzasadnione 
prawo do wyrażania . pretensji 
w obec. władz Polski. Sądzę, że 
na Litwie mogą czasem powstać 
problemy techniczne. Rozumiem, 
że ludzie mają* dokumenty, na 
prżykład metrykę urodzenia, wy­
stawione tylko po litewsku i ro­
syjsku. Teraz taki człowiek 
przychodzi do urzędu-- 1 prosi, 
aby jego nazwisko zapisano je­
szcze inaczej —  po polsku. U; 
rzędnik po-nrostu może nie wie­
dzieć, jak jego nazwisko zapisać 
po pcdsku. Zastanówmy się więc, 
jak rozwiązać tę. sprawę.

W  ogóle naszym stosunkom 
wzajemnym bardzo szkodzi cią­
głe powracanie do przeszłości i 
ciągła analiza faktów historii, 
szczególnie międzywojennej. 
Często zapomina się, że stosunki 
litewsko-polskie w 1938 roku 
bardzo się zmieniły. Nawiązano 
wtedy stosunki dyplomatyczne. 
Rząd Litwy w  latach 1938— 1939 
oficjalnie nie kwestionował su­
werennych praw Polski do tego 
terytorium. Polacy byli wdzięcz­
ni Państwu Litewskiemu, że w 
pierwszym okresie wojny Iitwini 
uszanowali granicę, nie naruszyli 
jej i zachowali neutralność.

—  * Ma Pan rację, może nie 
należałoby powracać do historii, 
jednakże w tym konkretnym 
przypadku c o  do 1938 roku tru­
dno e Panem się zgodzić. W  o- 
wym roku ówczesny rząd Polski 
skierował do Litwy ultimatum 
żądając nawiązania • stosunków 
dyplomatycznych. W  tym samym 
roku Niemcy postawiły Litwie 
ultimatum .w sprawie Ziemi 
Kłajped zklej.

• ' — Tak, jednakże nie zaprze­
czy Pan, że stosunki litewsko- 
polskie w  latach 1938— 1939 po- 

' prawiły się nieporównywalnie. 
Odbyła , się na przykład wizyto 
na wysokim szczeblu, mianowi­
cie wódz naczelny wojska lite­
wskiego generał Rasztikis od- 
wiedłził Polskę. A  przecież nie 
był to akt wymuszony. Generał 
przekroczył granicę Polski, uz­
nając ją przez to. Dość o  his­
torii. Jeżeli chcemy budować 
przyszłość, to nie możemy ciągle 
analizować przeszłości. I ta prze­
szłość nie może mieć- decydują­
cego wpływu na ’ konkretne de­
cyzje. Budujmy raczej przysz­
łość.

— Jednakże przeszłość wywa­
rła na teraźniejszości swe pięt­
no — odziedziczyliśmy decyzje 
1 błędy, Cóż, mówmy o współ­
czesnych litewsko-polskich wię­
zła ch kulturalnych, naukowych, 
gospodarczych. Jak |Pan 'Amba­
sador dostrzega ich perspektywę?

patronat) i  byłoby pięknie, gdy­
by w cela Konrada, która jest 
niedaleko  stąd, Wielką Improwi­
zację z „Dziadów" Wygłaszali 
dwaj aktorzy —• litewski i połs-. 
ki...

Mówiliśmy z Panem Ministrem 
Kadżndisem, że jesteśmy zadnte- ’ 
resowani naszą współpracą nau­
kową. Odbywała taę ona też w 
okresie sowieckim, ale była og­
raniczana przez Moskwę. Wa­
szym naukowcom trudno było 
wyjechać do Polski, nawet lite- 
raturś naukowa, którą wysyła­
łem, me zawsze docierała do 
adresata..., Należałoby rmtonfr 
stare umowy, rozszerzyć je. Na 
Iitwie są interesujące materia­
ły archiwalne, które mogłyby 
nam posłużyć, natomiast nasze 
archiwa przydałyby s&ę waszym

- naukowcom. Nasze biblioteki są 
bogate w literaturę rarfwyfoią 
której gromadzenia! nie mieliś­
cie możliwości i wątpliwe, czy 
prędko uda się wam uzupełnić ■

- zbiory. Nasze biblioteki stoją 
tpzed wami otworem...

— Czy często obywatele Lit­
wy ^wracają się do 'pańskiej am­
basady w kwestiach handlu, 
partnerstwa, tworzenia wspólnych 
przedsiębiorstw?

— Niestety, bardzo rzadko. 
Więcej zainteresowania wykazu­
je strona polska. Zapewne w am- » 
basadzie będziemy musieli ut­
worzyć wydział handlowy. Po­
ważną, chociaż tymczasową prze­
szkodą, w naszej współpracy są 
ogromne różnice cen. Handel 
między sąsiadami jest najbardziej 
zyskowny. Zatem należałoby szy­
bko przebudować całą infra­
strukturę — drogi, koleje, przej­
ścia graniczne.

—  Jakie sprawy najbardziej 
interesują ludzi, przychodzących 
do Ambasady Polskiej w . Wil­
nie? Hu ludzi pracuje w Amba­
sadzie?

| — Tak się. już złożyło, że naj­
pierw w  Wilnie otworzyliśmy 
Konsulat Generalny, a ,dopiero 
potem — Ambasadę. W  ogóle 
pracuje tu tylko 5 osób: dwaj 

' kónsulowie, minister-radca, sek­
retarz ds. administracji i-ja, am­
basador. Ludzie najczęściej zwra­
cają się do nas w sprawach kon­
sularnych — co do możliwości 
przyjazdu .do Polski, w sprawie 
wiz, przekroczenia granicy. 
Przychodzą, aby zasięgnąć porad,- 
konsultacji ćq do norm praw­
nych, obowiązujących w Polsce 
i na Litwie, w różnych kwestiach 
spadkowych, zapotrzebowania 
dokumentów, nabycia i wyrze­
czenia się obywatelstwa. Okra- 
dżeni obywatele polscy proszą o 
wydanie im powrotnego paszpor­
tu blankietowego. Wraz * z pie­
niędzmi, wartościowymi przed­
miotami często giną również pa­
szporty.

Niebawem mamy podpisać po­
rozumienie międzyrządowe w 
sprawie współpracy w walce z 
zorganizowaną przestępczością.

. Polska przedstawiła już minister­
stwom spraw zagranicznych i 
sprawiedliwości Litwy projekt 
umowy o  pomocy prawnej. Spo­
dziewamy się rozpoczęcia jesie- 
nią rozmów w sprawie podpisa­
nia szerokiej umowy. Obejmie 
ona zagadnienia nie tylko nrawa _ 
karnego, ale również cywilnego 

l»— spadkowego, rodzinnego, ali­
mentacyjnego. • ł ,

Omówiliśmy wiele ważnych 
problemów litewsko-polskich, 
jednakże mogę powiedzieć, że 
między naszymi państwami nie 
ma spornych problemów. Co do 
wszystkiego można się porozu­
mieć, jeżeli się chce i jeżeli 
prowadzi się rozmowy.

— Sądzę, że jest to rozległe 
pole do szerokiej działalności. 
Niektóre środowiska na Litwie 
przyjmują jednak kulturę pols­
ką z pewną obawą. Całkiem nie­
potrzebnie. Z kolei my jeszcze 
ze mało znamy waszą kulturę 
— waszą sztukę, malarstwo, gra­
fikę, architekturę, teatr. Brakuje 
nam tłumaczy. Ostatnio w Pol­
sce występował wasz Teatr Aka­
demicki, oglądaliśmy „Dziady" 
Adama Mickiewicza. Chciałbym, 
aby w niedalekiej przyszłości, 
urządzając tak zwane „śfody li­
terackie" (Pan Martinkus, prezes 
Związku Pisarzy, objął nad nimi

— Dziękuję Panu, Panie Am­
basadorze, za (rozmowę. NaPraw‘ 
dę chciałoby się Wierzyć, że ten 
sowiecki żołnierz z kałaszniko­
wem strzegący nas przed fcvaml 
był tą Jedyną przeszkodą, utru­
dniającą naszym narodom Swo­
bodne obcowanie 1 współpracę. 
Jestem wdzięczny równie! Panu 
Konsulowi Henrykowi fetawrylle, 
który dopomógł jbam .(obcować 
w pięknym Języku litewskim. 
Jakiego /aauczył się jeszcze !w 
rodzinnym rejonie anylcscczlajs- 
klm.

(Skrót z. tygodnika „Pozlcija" 
nr 32, tekst polski 

autoryzowany)
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pracy 
zawsze jq znajdzie

Z zastępcą dyrektora Wileńskiej Giełdy Pracy 
panem Alfonsasem BR AZ AS EM rozmawia 

Aleksandra AKINCZO
— Czy dużo na dzień dzi­

siejszy Imamy bezrobotnych 
1 jaki Ich procent stanowi 
młodzie!?

— Wileńska Giełda Pracy 
obsługuje miasto Wilno i 
rejon wileński. Na tym tere­
nie zamieszkuje 700 tyś* o- 
sób, jedna piąta część miesz­
kańców Litwy, wśród nich 
350 tys. — to osoby pracu­
jące. Obecnie (dane z lipca 
1992 r.j ' zarejestrowanych 
mamy 5 tys. bezrobotnych, 
osób poszukujących pracy, 
stanowi to 1,5 proc. osób 
zdolnych do pracy. Nie jest 
to sytuacja tragiczna, to na­
wet nie jest dużo. Ale bar­
dzo prawdopodobnie, że już 
za 2—3 miesiące liczba ta 
wzrośnie do 25 tys. Ojkoło

tys. będą stanowili absol­
wenci szkół wyższych i col- 
lege'ów, szkół zawodowych,

także średnich, którzy li­
cznie zjawią' się na naszej 
giełdzie we wrześniu,, po za­
kończeniu okresu wakacyj­
nego.

— To znaczy, absolwenci, 
którzy na własną rękę nie 
znaleźli jeszcze miejsca pra­
cy, będą mieli problem z za* 
trudnieniem?

Problem zatrudnienia, 
jako taki, nie istnieje. M ar 
my 5 tys. bezrobotnych, ale 
przeszłe^ 2 tys. wolnych 
miejsc pracy. Czyli ten, któ­
ry chce Zarabiać i nie boi 
się pracy, zawsze ją znaj­
dzie. Oczywiście, nie zawsze 
według zawodu. Najtrudniej 
jest znaleźć miejsce pracy 
dla inżynierów, ekonomis­
tów, architektów, pracowni­
ków placówek kulturalnych, 
naukowych, oświatowych... 
Natomiast, wykwalifikowany 
robotnik na giełdzie pracy 
na długo zatrzymuje się.

Radziłbym więc wszystkim, 
którzy przyjdą do nas w po­
szukiwaniu pracy, nie bać 
się niższych kwalifikacji, a 
także proponowanych prac

zastępczych, sezonowych. 
Praktyka dowodzi, że ci, 
którzy długo przebierają w 
naszych propozycjach', zaz­
wyczaj w ogóle nie są zdol­
ni do pracy. Mają dyplomy, 
ogromne pretensje, a samo­
dzielnie nie potrafią wyko­
nać żadnej roboty. Poprzed­
nio bowiem nie wykonywali 
bezpośrednio np. pracy inży­
niera, ekonomisty, tylko 
przekładali papierki z szufla­
dy  ̂do szuflady.

A  wszystkim absolwen­
tom p rzypom inam , Że skoń­
czyły się te czasy, kiedy 
państwo zapewniało pracę. 
Nie ma po studiach okresu 
„młodego specjalisty", w 
czasie którego człowiek fak­
tycznie' uczył się pracy. Te­
raz pracodawca od początku 
wymaga' samodzielności i 
kompetencji. Nie wystarczy 
jedynie posiadanie dyplomu, 
trzeba umieć pracować. Wa­
rto więc rozpocząć prace w 
swoim zawodzie, ale niższej 
kwalifikacji i stopniowo 
wspinać się w górę.

— Jak duży. jest zasiłek 
dla bezrobotnych? \,
' — Do nas często przycho­
dzą ludzie nie z prośbą o 
pracę, lecz o  zasiłek. To jest 
błędne nastawienie. Płacimy 
zasiłek tylko dlatego, że nie 
możemy zatrudnić. Więc 
przede wszystkim u nas po­
szukuje się pracy. A  jak du­
ży jest zas]łekf który wypłaca 
się w ciągu 6 miesięcy? To 
zależy. Jeżeli człowiek został 
zwolniony w czasie redukcji, 
bądź likwidacji zakładu, 
przez dwa miesiące otrzymu­
je on zapomogę w wysokoś­
ci średniej gaży. Jeżeli 
człowiek utracił prace w 
związku z przeniesieniem za- 
kładu fLo- innej miejscowości, 
albo zmieniły się warunki 
pracy, a człowiek nie może 
W takich pracować ze wzglę­
dów zdrowotnych — wówczas 
wypłaca się jednorazowa za­

pomogę w wysokości średniej 
pensji.

Następnie, jeżeli giełda 
pracy w ciągu dwóch mie­
sięcy w pierwszym przypad­
ku i jednego w drugim, nie 
znajdzie dla danej osoby 
pracy, zaczyna wypłacać za­
siłek- A wynosi on przez 
pierwsze dwa miesiące 70 
proc., przez następne dwa — 
60 proc. i ostatnie dwa mie­
siące — 50 proc. średniej 
pensji. Jeżeli danej osobie 
pozostało mniej niż 5 lat do 
emerytury, to jaszcze przez 
następne dwa miesiące o~ 
trzyma po 50 proc. średniej 
gaży. '

Zdarza się, że bezrobotny 
odmawia proponowanej pra­
cy w swoim zawodzie, wów­
czas zasiłek zmniejsza się o 
połowę. Jeżeli odmówi na* 
stępnym razem — traći zasi­
łek w ogóle. Traći się zasi­
łek również wtedy, gdy dana 
osoba bez usprawiedliwienia 
nie stawi się w wyznaczo­
nym czasie na giełdzie pra-
cy.Zarejestrowani na giełdzie 
tegoroczni absolwenci żasi' 
łek zaczną otrzymywać do* 
piero od września (stypen­
dium za lipiec i sierpień po­
winny wypłacać uczelnie), a 
wyniesie on 1185 rb.

—• Co zwiększa szansę u 
zyskania pracy?

®  Przede wszystkim Chęć 
pracy. Nie warto czekać do 
końca wakacji, lecz już dzi­
siaj przyjść do nas. W  roz­
mowie z inspektorem, któ­
ry będzie poszukiwał ci pra­
cy (rozmowa trwa zaledwie 
10 minut) trzeba samemu 
wykazać inicjatywę. Jak naj 
więcej opowiedzieć o  swoich 
zdolnościach i o  zastępczych 
kierunkach, w  których byś 
chciał pracować. Ceni się 
bardzo znajomość języków, 
umiejętność pracy na kom­
puterach, rozliczenia finanso­
wego. Zastanówcie się, być 
może warto przekwalifi­
kować się, zmienić za* 
wócŁ, dokształcić się. W i­
leńska Giełda Pracy orga­
nizuje różne kursy —  nauki 
na komputerach, organizacj 
.pracy, rozliczenia finansowe 
go... W  czasie nauki wypła­
ca się stypendium. Dla zain­
teresowanych takimi kursami 
podam telefon: 62-81-41, 62- 
07-67.

P D  O

HISTORIE Z TEJ ZIEMI

Hrabiowski duch
Nie boisz się duchów? A  więc 

za mną, przyjadelul Zamknij o - 
czy i pomyśl o  Warszawie. Jest? 
(Teraz szybko Krakowskim Przed- 
jmieściem do Uniwerku, przez 
główną bramę, prosto, potem na 
lewo, ’ schodami do góry (ostroż­
nie, są wyszczerbione!), obrót 
p  180° i kilka kroków w pra­
wo... Jesteśmy aa miejscu. A  ten 
szary niepokaźny budynek —  to 
Instytut Anglistyki. W  przesz­
łości przybudówka dla pałacowej 
służby i... fraucymer. Podobno 
też właśnie tu Stanisław August 
Poniatowski dowiedział się o  swo_ 
Mej elekcji.

No, śmielej, zachodzimy. W ą­
skie schody o  rzeźbionej porę­
czy prowadzą na drugie piętro... 
To tu jest pokój nr 20 —  ^re­
zydencja" ducha, o  którym... 
(Ale, szal O  wilku mowa,, a WUk

tuż. No proszę, znów się otwo­
rzyły. Drzwi. Otwierają się sa­
me w biały dzień. Jak często? 3 
— 4 razy w  czasie lekcji. W y ­
kładowca —- sztywny i flegmaty­
czny Anglik —  niewzruszenie 
wstaje od stołu, podchodzi do 
drzwi, zamyka je, wraca... Po 
pewnym czasie drzwi się znów 
otwierają i cała ceremonia po­
wtarza się od początku. Niesamo­
wite. I to w  tym pokoju czło­
wiek uczy się fonemów, czy też 
pisze eseje...

Historia ducha jest historią 
prawdziwą. Otóż tzw. przybudó­
wka dla służby była-znanym frau­
cymerem króla Stasia (pot. .—  
burdelem). Hrabia Czetwertyńskl 
zakochał się w jednej z dam 
■króla-. Widocznie inie był to 
szczęśliwy romans. Hrabia po­
wiesił się w owej przybudówce

właśnie w  pokoju co  ma tertó 
nr 20. No i dlatego ciągle otwie­
rają się tam drzwi. Był nawet 
stolarz. Drzwi są w  porządku11, 
powiedział, a na duchy to on nie 
znąsposobu.

Duch Czetwertyńskiągo jest 
duchom hrabiowskim, w ięc za­
chowuje się odpowiednio. Jest 
dystyngowany. Ńie przewra­
ca stołów, nie bije szyb, nie wy­
rywa; z rąk zeszytów ' i  nie ję­
czy, w ięc niech sobie nadal ot­
wiera drzwi. Jedyne, co  wszyst­
kich zastanawia jest: czy on
wchodzi', czy też wychodzi?

Niektórzy widzieli go. Miał 
na. sobie długi czerwony szlafrok 
(a może płaszcz?). Ukazywał się 
ładnym studentkom, które za 
długo siedziały w  czytelni i po­
tem o  zmroku wracały do do­
mu. Nie, nie widziałam go jesz­
cze. Być może, jestem nie w jego 
guście?

Romualda SAKOWICZ, 
studentka Uniwersytetu 

Warszawskiego

UŚMIECHNIJ SIĘ

Prawa Murphyego, 
który był optymistą

Optymista wierzy, iż tyjemy 
w  najlepszym z możliwych świa­
tów. Pesymista obawia się, że to

prawda.
Kiedy dało pogrąża się w  wo­

dzie, dzwoni telefon.
Jeżeli zgubiona rzecz odnajdzie 

się, zgubi się coś innego.
Komitet Jest Jedyną formą ży­

d a  z 12 żołądkami 1 bez mózgu.
Jak długa jest minuta, zależy 

od tego, po której stronie drzwi 
toalety Jesteśmy.

Tan, kto chrapie, zaśnie-pier­

wszy.
Ten, kto d ę  śmieje ostatni — 

prawdopodobnie nie zrozumiał 
żartu. J

Wszystko, co rozpoczyna się 
dobrze, kończy się źle. Wszyst­
ko, c o  rozpoczyna się ile, koń­
czy się gorzej.

Tłum. R. S.
,,Paper back" —  magazyn 
Instytutu Anglistyki UW
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MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

Kątem oka i serca
Jako studentka do kraju nad 

Wisłą zawędrowałam przed ro­
kiem. Dzisiaj zaś próbuję tro- - 
chę podsumować, przypomnieć te 
około 280 dni spędzonych tam. 
Jaki był ten rok, zależało prze­
de wszystkim od trybu i stylu 
żyda  każdego studenta, jego za­
interesowań, ambicji, inteligen­
cji, charakteru, no i  kierunku 
studiów, a przy tym, naturalnie, 
wiedzy i zdolności też. Może to 
utarty frazes, iż lata studenckie 
są najpiękniejsze i najweselsze, 
a jednak powtórzę go raz jesz­
cze. Tylko, to juźr zależy, co  kto 
będzie rozumiał pod słowem 
„najpiękniejsze". Ktoś przecież 
mógł tak samo łatwo się roz­
czarować, gdy ktoś inny tymcza­
sem się zachwycił. Jeden z mo­
ich kolegów, z którym rozmawia­
łam o  studiach, przyznaje: przy­
jechałem nastawiony na trochę 
inne życie, wyobrażałem , sobie 
inaczej tę atmosferę studencką 
—  bardziej może entuzjastyczną, 
szczerą, bardziej na luzie, je ś li1 
chodzi o  stosunki między stu­
dentami. Po prostu chciałem spo­
tkać trochę innych ludzi... Ale 
wszystko jest jeszcze w  przysz­
łości... Jakoś w  to wejdę.

Fakt, trzeba się przyzwyczaić, 
ale to kwestia czasu i własnej 
umiejętności zbliżenia się do  lu­
dzi. Poza tym niektórzy nie po­
trafią tak szybko wejść w  nowe 
środowisko, jakoś się w  nim za­
znaczyć. Są bowiem przywycza­
jeni do  innych warunków, za- 
J>aw, rozrywe^... A  tu właśnie 
następuje ten przełomowy ok­
res, kiedy trzeba zaadaptować 
się, obrać swój styl, właściwe 
miejsce i wreszcie jakoś się sa­
memu znaleźć, przetrwać, nie za­
łamać się i  me zagubić. Czasem 
to nawet kwestia walki o  swo­
je, b o  każdy raczej, zauważmy, 
dba o  siebie, swój interes, swoje 
podwórko, piaskownicę i ' zabaw­
ki. A  w ięc trzeba umieć w  od­
powiednim momencie pokazać, że 
jest się jednak kimś.

Odchodzę od tematu, ale cóż, 
pierwsze kroki zbliżania się do 
wymarzonej kiedyś Polski, nie 
są wcale takie łatwe. To tylko 
się tak wydaje, że tam życie jest 
prostsze. Z  jednej strony fakty­
cznie —  dostatek i dobrobyt. Po­
za tym niejeden chyba myśli, że 
Polska ujmie g o  w  sw oje ramio, 
na i nie upuści. Zgadza się, uj­
mie cię, uściskaj ale tego gestu 
powinno ci jedynie wystarczyć 
na przyjacielskie przywitanie, a 
potem zostaniesz delikatnie z te­
go uścisku uwolniony i już o  
całej reszcie masz decydować 
sam. Nie zaliczyłeś, cóż, twoja 
sprawa —  z Wilna; Kutna czy z  
Rygi, jakie to ma znaczenie? Li­
czy się przede wszystkim wiedza, 
a  nie miasto, państwo, skąd po­
chodzisz. Jasne, ludzie rozumie­
ją, w  jakiej jesteśmy sytuacji i 
co  się dzieje z  Polakami na Kre­
sach, ale przyjeżdżamy tu nie 
biadolić i narzekać na naszą nę­
dzę albo nieposiadanie wielu róż-

oych praw, bądż 
poziomy lurucMnU-Tr 

To tylko 
cy test tak jakoś 
jo, czasem nawel w i.,T ^ o - 
Faktycznie cs iow lifa ^ liiie . 
dobija —  tęsknota a  do* 2 |4o 
i tam pewne trudnofcTipS I  
w  nawiązaniu koot*tn 
warunki żyda.. Ale 
po protta przeżyć 
przezwyciężyć ( ' o d S L S f0 i 
s k zerae na pytanie; . a E ”*  
jestem, po co tu n mj j I 
wtedy, moim zdanfem^S*:1 
stanie się jasne... J eteT S ?“  ! 
skok do góry i H  gś . ; 
miejscu.

Zapytacie moie, |  S S  . 
deqt w  wolnej chwili. N* .
a*yt wiele, ale gdy m» tfV 2  
na pewno czymś je tnS 
^zaleje na dyskotece ktoś 
przy Ognisku na gorących 5  
baskach, a przy tym fcaturaln* ' 
gitara, piosenki, zabawy 
natomiast pęda do przytulnej ka- 
wiarenki. albo n« pyszną i *  
a ktoś na koncert Soitj* 
„Czerwonych Gitar*', na ^  
czór poezji, albo też muzyki ba­
rokowej... Każdy ma coś do w  
boru. Ważne jest wtedy tylko, by 
mieć przyjaciela, który tez' to 
lubi, co ty. W  środowisku stu­
denckim ceniona jest osobo­
wość, indywidualność. Tu gę 
rozmawia o  wielu rzeczach opie­
rając się na dyskusjach, wypo­
wiadaniu własnych zdań, na 
szacunku do rozmówcy, n& to­
lerancji, a nie na złośliwych kłó­
tniach. chociaż wszędzie trafiają 
się różni ludzie.

Dzisiaj mknę ulicami wile&iej 
Starówki... — Tęskno mi było 
do Ciebie, Miasto [ Oto Mickie­
wicz zapatrzył'się w dal, zasty­
gła w niemym bezruchu i okaza­
łej dumie Anna gotycka, potem 
skrzypnęły drzwi gucewicrows- 
kiej katedry, dało się słyszeć or­
ganów granie. A  przy ,,Parmie 
świętej, co w Ostrej świeci Bra­
mie"... cisza... Tylko jakaś pani 
prosi mnie o  zrobienie zdjęcia 
przed Cudownym Obrazem. I 
znowu mkną auta, migają świa­
tła... W  trolejbusach kłócą się. 
nom* stop między sobą ludzie o 
to, że... ktoś do kogoś nie w 
tym języku się zwraca, albo f? 
się pcha, następuje na nog* > 
nawet nie przeprasza... Ludne 
przygnębieni, zatroskani. 0  znfr 
kanych twarzach, narzekający n> 
drogie mleko, drogi chleb, ni 
to całe drogie życie.. Tak 10 
wygląda dziś miasto, o którym 
tyle opowiadało się swoim “P* 
wym kolegom, koleżankom, P1̂  
fesorom, znajomym, miasto. ^  
re pozostaje dla nich czyrof 
dzo nadzwyczajnym w naszym 
opowiadaniach, do którego j|ę| 
kniło się tyle nocy I dni, biegw 
się jak ku źródłu wiary 
którym, jak to powiedział Tao®- 
usz Konwicki, rj
nieudolnie swój' życiorys, oQP 
go wato się, Jak marihuaną- • 

Studentka

J e s t e ś ,  n i e b o

Jesteś, niebo, w  prądzie
rzeki wartkim. 

Jesteś w  lustrze jeziora na
falach.

Jesteś, niebo, w przeszłości
mych dziadków, 

Jesteś, niebo, ,w sercu dziecka 
małym.

Jesteś, niebo, ręką niedosiężne, 
A  ku tobie nocą m y Ją

wyciągamy.

Bernardas B R A Z P ^^

Ty aniołów białych moście
blałośBtefry* 

Błękitna chusta Sykstyny
bez pU*y- 

Jesteś, niebo, tronem mego W *
I tronem bogów praojców

ziemi mojtji 
I nikt, nikt zbłąkany nie

odnajdzie dw8* 
Bez świateł twoich*.

Przełożył* 
Matylda STEMPKOWSt*
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Kbrazek
t - y r s s s s
P drifaaW ® b u ra - < 3 «-
. krople spływające po 
'  „nyponmiały iej ów 
! kiedy wszystko to się

i £ L  od pnystaBku auto- 
I S g o  nie iważając na 
KL Potknęła się, ale czy- 

w porę uchroniły ią 
*1  upjdnięciem. Ujrzała 
a sobą lidone oczy i już 
jijała, te- Minęło kilka

I  gdy w przedpokoju 
Ciił dzwonek. Narzu­
ty pośpiechu szlafrok 

JSnąwiafc się. kto to może 
Otworzyła drzwi i uj- 
adone oczy nieprzyto­
na nią patrzące. (

L Cc się stało? I g  wy- 
Wła przerażona. 

l i  pożya mi pieniędzy, 
tyko szybko — jego głos 
ńał tak obce brzmienie, że 
[początku nie zrozumiała, że 
b niej mówi.
|~ Co się stało? Po co ci 
ioiącke? — badawczo 
âtrywała się w ukochane, 

złe jakże teraz dalekie oczy.
Nie pytaj, tylko dawaj 

syhko — prawie krzyknął, 
r  Mała, muszę je mieć, pó­
źniej ci wythn&ficzę — dodał 
cieplejszym tonem i przygar- 

ją do siebie. Ubranie 
■iał przesiąknięte potem i" 
tyran. Pocałował ją w ioz- 
ppisąig i popchnął w 
jhb mieszkania.
■W portmonetce miała tyl- 

io drobne. Nie . mówił, ile 
|pobzebaj& ale czuła, że mu- 
■to być niemała sumka. 
Wybrała z szafy śkarbonkę- 
nrinkę i bez wdania oddała 
Ig- Nawet nie podzi^ował. 
2 ®  Poleciał w dół i tam 
lûS2âa jak jej ukochana

Trudna sytuacja
Czy zdarzyło Ci się być w jakiejś JradneJ sytuacji? No, moie 

nie koniecznie trudnej, £le kłopotliwej, byk) Ci łyso, niezręcznie 
i, oo /gorsze, zdawałeś spbie sprawę, li  sam Jesteś demu winien. 
A  moie pdwroftnie ■— byłeś nv porządku, robiłeś fip mogłeś, ale 
kumpel ery jtei koleżanka .wpakowali Cię w tę historię, po której 
przez tydzień )cały chodziłeś ze zgagą moralną. A  moie tei —  I 
tak równiei bywa —  nikt nie zawinił —  ale Jakoś się stosunki 
między Tobą a Twoją matką, (powiedzmy, tak ułoiyły, te nie 
wiesz, jak ę tego Wybrnąć. Ot, masz (do piej lal, ie ciągle uwaia 
Clę aa smarkacza, kontroluje kaidy Twój krok, a Ty chcesz 
wolności, samodzielności. Ą  najgorsze, ie  nie wierzy Ci. Mo tak, 
to bardzo ile, tylko... zupełnie {zapomniałeś, ie ten brak zaufania 
spowodowany został kilku Twoimi kłamstwami, które akurat mu­
siały wyjść na Jaw.

A moie w Twojej paczce nagle się coś zepsuło? Jakby jakiś 
czarny kot przebiegł...

Te trudne sytuacje bywają róiae.. I dramatyczne, 1 zabawne, i 
nieraz bardzo dziwne. I róinie z jnich wychodzimy — czasem 
obronną jęką, a czasem Jak to ładnie ujęła Koma, % drzazgą w 
sercu. Dobrze; jeżeli po jej ^wyrwaniu ple postanie blizna. Z pew­
nością i Tobie się zdarzało bywać *w jakichś trudnych, czy |et 
kłopotliwych sytuacjach. Opowiedz nam o nich, dobrze? Jeśli 
sobie tyczysz, by imię 1 nazwisko nie zostało ujawnione, wymyśl

swinlka rozpada się na ka­
wałki.

Przychodził coraz częściej 
po pieniądze. Przynosił ksią­
żki i różnorodne domowe 
drobiazgi. Prosił, by to sprze­
dała. Bała się zapytać, co to 
wszystko ma znaczyć. Bała 
się odpowiedzi, bała się, że 
ta okaże się prawdą. Nigdy 
sobie nie wybaczy tego tchó­
rzostwa. Być może, wszystko 
potoczyłoby się inaczej.

Nigdy nie była u niego w 
domu. Lubiła sobie wyobra­
żać, jak budzi go z rana ter­
kot budzika, jak zrywa się z 
łóżka, idzie do łazienki, .gdzie 
podśpiewując goli się. Z ła­
zienki wyświeżony i pachną­
cy zasiada do śniadania.
' Weszła do ciemnej klatki 
schodowej. Od razu do noz­
drzy wdarł się przykry za­
pach stęchlizny. Po stromych 
schodach wdrapała się na 
trzecie piętro. Ostatni raz wi­
działa go przed tygodniem, 
znów potrzebował forsy. Sta­
ła przed jego drzwiami i ba* 
ła się nacisnąć guzik. Okrop­
ny widok klatki, odrapane

drzwi, sypiący się sulit —  
wszystko działało na nią 
onieśmielająco..

Nacisnęła. Po długiej chwi­
li ciszy usłyszała szuranie 
kapci ,i znajome pociąganie 
nosem. Wyglądał okropnie. 
Nieprzytomny, niespokojny 
wzrok nie zatrzymywał się 

- dłużej na jej. twarzy. Wie­
działa, że każdy ruch sprawia 
mu ból.

— Słuchaj, znajdź w sza­
fie proszek od bólu, nie wy­
trzymam — szepnął.

Wywracała szuflady, nic 
nie mogła znaleźć^ Spojrzała 
na niego i serce jej się ści­
snęło. £Ja wpół nagi wił się 
od bólu, zaciskał kurczowo 
palce mocno, mocniej, aż do 
krwi.

— Dlaczego to robisz? — 
odważyła się. Podeszłą do 
niego i mocno objęła go za 
spoconą szyję. Płakał.

— O nic nie pytaj, Mała. 
Wyjdę z tego. Obiecuję ci... 
— przerwał, bo zaczął wy­
miotować.

Stała oparta czołem o  ściar 
nę. Machinalnie kreśliła

Jestem w porządku... Jesteś?
Ro w e r

JrtMB się udała. Wszyscy 
mail „ i  iąt> mieszkanie 

«r»r.T° Późno w nocy 
całą paką na przys­

t o i  Pożyczyła od 
„Jr I0wei. Drugiego do­
li. niePewDie trzymający 

nogacŁ kolega. Śmie­
ci 3  ^Pędzał ją. Wresz- 
fryjolyit. Wyleciała z sio- 
toT.'. ."“ wiem i rękoma 
'kwili " W H  samej 
dochód ^ ^ W Y Ś k o czy i 

. Piskiem opon
i f l i i i l p  Przy niej. 
dn centymetrów
Vj»avk °!Ci'"  Na szcz«ście' Uocn/ j  S1ę na sińcach i 

Jdartej skórze...
PtoDo* .̂ dni później za- 
DoW. X °arkowi, że 

“ rata naprawy jego

roweru. Chłopak się zgodził: 
„W  końcu, to Irena pożyczy­
ła mój rower. Jestem w t&- 
rządku, no nie?**

ZROZUMIEĆ

Edward przyjechał na stu­
dia z niedużego miasteczka. 
Nic dziwnego, że był zaszo­
kowany ogromem ludzi, 
spraw i nauki. W  dodatku, 
-stosunki z. kolegami w aka­
demickim pokoju nie ukła­
dały się najlepiej... Do domu 
wracał znerwicowany. Draż­
niło go byle głupstwo, byle 
uwaga. Nie mogąc się opa­
nować — krzyczał na rodzi­
ców. Wybuchały awantury. 
Raz uciekł z  domu. Jtechał 
kilka godzin nocnym po­
ciągiem do starszej siostry. 
Nad ranem przyjechał d o

^ lĘCHNIJ SIF.

h o r o s k o p
4 ^ *  a c*wwaft znaków Zo- 

taiu. “ “ e sytuacje. Oto 

Soleni,

Zastanawia się, czy przyjaciel 
pozostawił mu spadek.

BU2NIĘTA-.
Jest bardzo zdziwiony. Sądził, 

ie  przyjaciel zmarł przed dwo­
ma laty.

sobie jakieś godło lub podpisz się inicjałami tylko. Jednakie do 
wiadomości redakcji powinieneś podać pwoje imię, nazwisko i 
adres. Chociażby w tym celu, jżebyśmy /wiedzieli, dokąd wysłać 
honorarium.

Dziś (zamieszczamy pierwsze materiały $  naszej nowej -rubryki.

gwoździem jakieś znaki. Pra­
gnęła mu pomoc, teraz, w 
aanym momencie. Wiedziała, 
ze jest porządnie zadiuzony. 
Wydal na narkotyki o wiele 
więcej niż zarabiał. Nie miał 
pieniędzy, nie miał nic.

Odwróciła się do niego i 
ujrzawszy szare, wykrzywio­
ne bólem stworzenie wybie­
gła. Wiedziała, gdzie matka 
trzyma pieniądze. Biegła, jak 
szalona, potrącając przechod­
niów. Nie mogła otworzyć 
drzwi. Zaimek §ię zaciął. Opa* 
rła się o framugę i powoli 
zjeżdżając płakała. Przeleża­
ła pod drzwiami około go­
dziny.

Pędziła z powrotem, myś­
ląc o tym, że teraz mu po­
może. „Musisz przecierpieć 
ból, ja  cię uratuję. Ale to 
będzie ostatni raz. No po­
wiedz, obiecaj, że ostatni. 
W yjebiem y stąd. Daleko. Ja 
cię uratuję" — rozmawiała z 
nim i na duszy zrobiło się o 
wiele lżej.

Dopadłszy drzwi znowu się 
namęczyła, zanim udało się 
otworzyć. Wpadła do poko­

ju. Zmięta i brudna pościel 
ćhroniła jeszcze ciepło ludz­
kiego dała. W  kuchni też go 
nie było. Otworzyła drzwi 
do łazienki i ujrzała tuż 
przed sobą bose nogi z jed­
nym kapciem. Zielone oczy 
szeroko otwarte widziały 
wieczność, ale nie ią.

Upadła  ̂na podłogę. Wzię­
ła drugi kapeć z oberwanym 
pomponem. „Dlaczego 
doczekałeś się mnie? To 
jest wyjście. Stchórzyłeś. 
Jesteś mordercą. „ Zabiłeś 
mnie i moją wiarę w ciebie. 
Żegnaj". Wpakowała kapeć 
do torby. Wolno, nie ogląda 
jąc się, zostawiając otwarte 
drzwi wyszła na zawsze 
domu, gdzie była po 
pierwszy.

Siedziała na brzegu tap-J 
czana. Obojętny wzrok mia­
ła skierowany' pod fotel] 
gdzie leżał stary, brudny 

,peć z oberwanym pomponem]

Boiena GANCEWSKA

ńiego ojciec —-blady, z siń­
cami pod oczyma: Edward
poczuł się głupio. Jak mógł?

...W ckomu zapanował spo­
kój. Edward znów był pop­
rzednim Edwardem. Rodzice 
cieszyli się. Skąd mogli wie­
dzieć, że od tamtej nocy za­
czął zażywać silnych środ­
ków uspokajających.

GŁUPSTWO

Był fajnym kumplem. Na 
święta obiecał Justynie, że 
odprowadzi ją do pociągu. 
Plecak sporo ważył. W  dzień 
odjazdu przybiegł i wykrztu­
sił, że *nie może, że właśnie 
poprosiła go o  odprowadze­
nie na dworzec • jego była . 
dziewczyna, że nie potrafi 
odmówić, że bardzo przepra­
sza. że Justyna .na pewno

zrozumie i że mu wciąż za­
leży na, tamtej... Machnęła z 
lekceważeniem ręką: „Ależ
oczywiście. Wszystko rozu­
mie. Nie ma sprawy**. Uśmie­
chnęła się. Nie chciał się je­
dnak nabrać. „Gniewasz 
się?** Nie można się gniewać 

- na .ludzi obcych> Idź już".
Potem, spotykali się nieraz 

na uczelni. Uśmiechali się i 
mówili „cześć". Ostatecznie, 
nic się nie stało. Ot, takie 
sobie głupstwo.

W  P R ZE D ZIA LE

Julia studiuje w Polsce 
niemiecki. Pewnego razu w 
przedziale pociągu Grodno — 
Warszawa jechała z młodym 
sportowcem, Rosjaninem. 
Wkrótce przyłączył się do 
nich jeszcze jeden rówieśnik 
— Polak. Słysząc rosyjską 
mowę — skrzywił się. Lecz 
gdy do przedziału zaszła 
dwójka Niemców... zmiana

była nazbyt widoczna. Wy­
jął z torby paczkę Marlboro 
i zachęcającym gestem 
dał Niemcom. Usłużnie 
palił ogień. „Sprechen 
deutsch?" — zapytali Pola­
ka. „Nein" „Do you speak 
Englisch?** — Zaprzeczył 
chem głowy. Może francuski? 
Milczenie.

Julia kontynuowała rozmo­
wę z Rosjaninem. Jeden 
Niemców, zwracając się 
nich, zapytał: „Does anybody 
speak Englise?" „Nein, ich 
sprećhe deutsch" — tłumiąc 
śmiech odpowiedziała dziew­
czyna. Aż powstali ze swoich I 
miejsc. Potoczyła sie ożywio­
na rozmowa. Na Polaka nikt | 
nie zwracał uwagi. Już 
Warszawie, żegnając sie | 
przedziale Julia powiedziała] 
po polsku: „Do widzenia"]

Romualda EAKOWICZ

c Przyjaciela: 
BARAN

Cicho popłakując wyciąga po- 
tótklą fotografią 1 stare Usty...

. u-.
W | p a l c a m i  po sto- 

za drzwi.
LEW 

ludzi obecnych

pogrzebie, by wstali t minutą mi­
lczenia uczcili pamięć zmarłego. 
Potem pogrąia się w miękkim 
fotelu.

PANNA
Wyjmuje butlą z lekarstwem. 

Ostatecznie, przyjaciel był uro­
dzony dokładnie tego samego 
dnia, co i  on.

WAGA
Zastanawia się, czy nowa czar­

na marynarka byłaby odpowied­
nia na pogrzeb. Oczywiście, bę­
dzie tam tona zmarłego przyja­
ciela...

SKORPION
Mówi: „No, proszę, sześć lat 

temu wytykał ml moją sklerozę 
i teraz, oto gdzie Jest, głęboko • 
w ziemi!'*

STRZELEC ‘
Oczywiście, ie  idzie na pogrzeb. 

„Spoczywa] w pokoju" — mó­
wi. A  wracając do domu wspo­
mina wszystkie przygody, które 
razem mieli.

. KOZIOROŻEC
Chce wiedzieć, czy przyjaciel 

zostawił wystarczająco pieniędzy

dla rodziny. „Być moie, powinie­
nem zorganizować szybką po­
moc?'*

WODNIK

Mówi: „Owszem, znałem ko- 
goi o tym nazwisku, ale nie 
mogę przypomnieć imienia..."

RYBY

„Nieprzypadkowo widziałem go 
wczoraj we śnie z białą chryzan 
temą w ręku..."

Tłum. R. S.

„Paperback" —  magazyn 
Instytutu Anglistyk! UW
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Czy Rosja wybierze 
rządy autorytarne?

N iew zorow  b y ł zawsze 
św iadom y sw oje j wiśUciej si­
ły  oddziaływ ania na opinię 
publiczną. J e g o  w yłącznym  
zadaniem, jak twierdził, by* 
ło  m ów ienie praw dy o  sow ie- 
ck im  społeczeństw ie. N ie  w y ­
stępow ał po n iczy je ) stronie, 
ustaw icznie podkreślał: po­
strzegą siebie  w  o p o z y c ji do 
,każdego". Zapytany < przez 

dziennikarza „K om som olskiej 
P raw dy" z 16 stycznia 1990 
r ,  c z y  cok o lw iek  jest dla 
n iego  święte, N iew zorow  od- 
powiedział: Rosja. Jei wiel- 
kość. Jednakże po wydarze­
niach w państwach nadbał­
tyckich w styczniu 1991 r. 
pojawiły się widoczne zmia­
ny w relacjach Niewzorowa. 
Wtedy właśnie zrobił swój 
kontrowensyjny program na 
temat wydarzeń w Wilnie w 
styczniu 1991 r., który nazwały 
„Nasi". Niewzorow wzniecił 
burzę kontrowersji, twier­
dząc. wtedy, że 14 zabitych 
to nie ciała tych, którzy bro­
nili niepodległości, ale rezul­
tat celowego działania, w któ- 
rym wykorzystano zabitych w 
wypadkach samochodowych 
lub umarłych na atak serca. 
W  wywiadzie dla „Sowiets- 
koj kultury*' z 9 lutego 1991 
r. powiedział, że Litwa bVła 
dtó niego święta, ponieważ 
to -tam właśnie po raz pier­
wszy dokonałem Dzieła. Do 
r osyj skoj ęzyczne j ludności 
Estonii i Litwy Niewzorow 
powiedział, że znalazł się w 
sytuacji, jakiej poprzednio 
nie doświadczył.

nizm jeszcze raz. Właśnie 
to przekonanie, że bez wzglę­
du na koszty, Federacja Ro­
syjska powinna być utrzy­
mana w ramach istniejących 
granic, skłoniło^ Trawkina, 
Aksjuczica i Astafięwa do 
wyprowadzenia ich partii pod 
koniec 1991 r. z ugrupowa­
nia Demokratyczna Rosja; 
Trawkin i Ąksjuczic obsta­
wali przy tym, że nie \£olno 
dopuścić, by autonomiczne 
republiki i regiony Federacji 
Rosyjskiej wyszły spod jej 
jurysdykcjL 

Trawkin i jego partia wi­
dzą przyszłość Rosji w sys­
temie wielopartyjnym.

AUTORYTARNE BŁĘDY 
PRZYWÓDCÓW 

ROSYJSKICH *

iPANSTWOWCY
Żirinowskij i jemu podob­

ni nie są jedynymi polityka­
mi w Rosji, którzy życzyliby 
sobie zachowania silnego, 
państwa i ścisłych^ .więzów 
pomiędzy byłymi republika­
mi sowieckimi. W  obozie lu­
dzi powszechnie uznawa­
nych za demokratów znajdu­
ją się także tacy, którzy po­
pierają właśnie tę linię* Sob­
czak (burmistrz Sankt Peter- 

. sburga) jest tego najlepszym 
y przykładem: utrzymuje on, 
'że powinien być ponownie 
utwoiisony nowy, prężny 
związek republik na teryto­
rium rozwiązanego ZSRR, 
niejednokrotnie też krytyko­
wać dążenie Ukrainy do cał­
kowitej niezależności od 
Rosji.

Podobne stanowisko zaj­
muje kilka nowych partii 
politycznych Rosji, których 
przywódcy są znacznie bar­
dziej zorientowani na demo­
krację niż ekstremalni ro­
syjscy nacjonaliści. Te par­
tie to Demokratyczna Partia 
Rosji pod przewodnictwem 
Nikołaja Trawkina, Ruch 
Chrześcijańsko - Demokraty­
czny, któremu przewodzi 
Wiktor Ąksjuczic oraz Par- . 
tia Wolności Ludzi (która • 
siebie nazywa także Partią 
Konstytucyjnych Demokra­
tów, tj. kadetów) na czele z 
Michaiłem Astafiewem. Tra­
wkin, Ąksjuczic i Astafiew 
zaliczają siebie do państwo* 
wców (chociaż tym terminem 
określają siebie także niektó­
rzy reprezentanci ekstrema 1/ 
nej prawicy). * .

Fakt, twierdzi Trawkin, że 
Stalin porąbał -na kawałki' 
jywy organizm Rosji, nie da­
je prawa dzisiejszym przy- 
wódcom porąbać ten orga-

w 159. 160,101',

Wśród najwyższych przed­
stawicieli obecnego kierów-, 
nictwa rosyjskiego ' istnieje 
tendencja do rządów autory­
tarnych, chociaż oni -sami 
uważają siebie za demokra­
tów. Jednym z wielu przyk­
ładów jest decyzja Jelcyna 
zabraiy aj ąca przeprowadze­
nia wyborów do władz regio­
nalnych w Rosji, początkowo ' 
przewidzianych na koniec 
1991 r.; w zamian zażądał 
zgody parlamentu na obsa- j 
dzenie tych stanowisk urzę­
dnikami mianowanymi przez 
niego osobiście. Na dodatek 
Jelcyn jednostronnie i niez­
godnie z konstytucją zakazał 
działalności partii komunis­
tycznej na terytorium Fede­
racji Rosyjskiej oraz nakazał 
konfiskatę jej majątku. Pona­
dto Ministerstwo Informacji 
i Prasy czasami arbitralnie 
ingerowało w  pracę massme­
diów, usiłując stłumić kry­
tykę polityki rządu.

Jednocześnie wiceprezy-. 
dent Rosji Aleksandr Ruckoj - 
w wielu publicznych wystą­
pieniach utrzymywał, że Ro­
sja nie jest jeszcze gotowa 
do dejiokracji i że kraj mo­
że uporać się z bieżącymi 
problemami tylko wtedy, gdy 
będzie rządzony silną ręką. 
Ewolucję poglądów Ruckoj a 
zdeterminowała jego przesz- f 
łość. Z jednej strony miał 
on duży wkład w rozwój 
demokracji w Rosji. Odegrał- 
przecież ważną rolę we 
wspieraniu demokracji w 
czasie puczu sierpniowego, 
po którym została zgłoszona 
przez Jelcyna jego kandyda­
tura na wiceprezydenta. A 
jednak poglądy Ruckoj a od 
tego czasu zaczęły różnić się 
od poglądów jego kolegów. 
Nie mając dużego doświad­
czenia politycznego oraz wie­
dzy na temat demokracji, Ru-  
ckoj zaczął popierać rozwią­
zania militarne oraz zaostrze­
nie dyscypj^ny jako najlep­
szy sposób rozwiązania prob­
lemów Rosji. Stąd jego po­
mysł wysłania oddziałów do 
Czeczeno-Inguszetii w listo­
padzie 1991 r. — demonstra­
cja siły, która przysporzyła 
zwolenników Trawkinowi, 
splamiła zaś demokratyczny 
obraz kierownictwa Jelcyna.

Ruckoj, taki jak większość 
Rosjan, z żalem i bólem przy­
jął rozpad Związku Sowiec­
kiego. Fakt ten 'ucieszył głó­
wnie małe, ale wpływowe, 
zorientowane na Zachód gru- 
Py rosyjskiej inteligencji. To 
także reprezentanci inteligen­
cji opowiadają się za pra­
wem autonomicznych repub­
lik rosyjskich i regionów do 
niezależności. Ŵ  przeciwień-

I stwie do nich, Ruckoj wie- 
[ rzy, że jedność Federacji Ro­

syjskiej powinna być zacho­
wana za wszelką cenę. W  
jednym z ostatnich wywia­
dów Rućkoj retorycznie za­
pytał: jak może obecny rząd 
Rosji mieć nadzieję, że unik­
nie odpowiedzialności za 
rozpad Związku Sowieckiego 
i Rosyjskiej Federacji Socja­
listycznych Republik Sowie­
ckich?

KONKLUZJE
Możliwości zwrotu Rosji w 

kierunku rządów autorytar­
nych nie można wykluczyć. 
W  rzeczywistości nawet o- 
becne kierownictwo Rosji, 
które uważa się za demokra­
tyczne, często** woli rozwią­
zywać problemy w- sposób 
autorytarny, pomimo tego, 
że .niektóre z tych metod 
łamią istniejące prawo.

Jednocześnie organizacje 
takie jak „Nasi” stają się co­
raz bardziej aktywne. Jedno­
czą one ekstremalnych na­
cjonalistów rosyjskich z 
członkami i aktywistami b y  

/ łej partii komunistycznej. 
Twardogłowi wydają się co­
raz bardziej optymistycznie 

2 postrzegać swoją przyszłość, 
ponieważ obecna władza re­
publikańska nie ma jak do­
tąd wielu sukcesów w roz­
wiązywaniu problemów Rosji, 
szczególnie w  sferze ekono­
micznej. ■ Twardogłowi zdają 
się czekać za kulisami, aby 
zastąpić reformatorów.

Głosy domagąjące się 
„większego porządku' i „sil­
nej ręki" coraz częściej da­
ją się słyszeć wśród zwyk­
łych Rosjan, a jednocześnie 
popularność rządzących de­
mokratów maleje jako rezul­
tat braku czytelnych oznak 
poprawy ekonomicznej. Na­
rastająca nostalgia widoczna 
jest w - prokomunistycznych 
demonstracjach, które obec­
nie przyciągają znacznie wię­
cej uczestników, niż to było 
przed* przewrotem sierpnio­
wym. Podczas gdy w 1991 r. 
anty-Jelcynowskie i proko- 
munistyczne manifestacje 
jnógły przyciągnąć zaledwie 
kilkadziesiąt osób, ostatnia, 
jaka miała miejsce w cent­
rum Moskwy 12 stycznia 
1992 r. liczyła dziesiątki ty­
sięcy ludzi. Niemniej jednak, 
mimo trendu w  stronę auto* 
rytaryzmu, lekcje wolności z 
ostatnich kilku lat nie zosta­
ły zmarnowane. Wydaje się, 
że pomimo żądań zwiększenia 
porządku i dyscypliny, spo­
łeczeństwo niełatwo zgodzi 
się na przywrócenie ścisłej 
kontroli odgórnej.

Ostatecznie można by od­
wołać się do historii Rosji; 
chociaż w większości tragicz­
na, pozostawia nieco miejsca 
na nadzieję. Od czasu do 
czasu w historii ftosji, kiedy 
pozwolono na wolne wy bor v 
(listopad 1917^r. wybory do 
Konstytuanty i później wybo­
ry w 1989, 1990 i 1991), wię­
kszość Rosjan zawsze głoso­
wała na kandydatów opowia­
dających się za demokracja.1 
a nie na reakcjonistów i 
szowinistów.

Vera TOLZ,
Elizabeth TEAGUE

CZY ZDROZEJE ŻYWNOŚĆ?

Z  pewnością tak. Bo nie ma 
cudów —  drożeją paliwa, gaz, 
więc —  i produkty. Na razie 
pozostaną bez zmian ceny sub­
sydiowanych gatunków chle- 
b « (4). Inne podrożeją 3— 4 ra­
zy. Od września wzrosną ceny 
na artykuły alkoholowe. Mleko 
i mięso będą subsydiowane, ale 
też trochę zdrożeją. Państwo 
wydziela na 1 1 mleka 10 rubli 
dotacji, na 1 kg wołowiny — .
® 1 kg wieprzowiny ~  20
rb. -

JAK W  EUROPIE

W e wszystkich muzeach Eu­
ropy jeden dzień w  tygodniu 
jest bezpłatny. Idąc za przykła­
dem Europy nasze Ministerstwo 
Kultury wprowadziło również 
taki dzień otwartych drzwi. Jest 
nim środa —  środek tygodnia, a 
więc dzień, w którym notuje 
się najmniejszą frekwencję. 
W ygodne to zarówno dla klien­
ta jak też muzeum. Dotyczy to, 
oczywiście, tylko muzeów pań­
stwowych, których jest w  repub­
lice 40.

ILU MAMY GOSPODARZY

Obecnie jest na Litwie 48 
tys. gospodarstw rolnych, do_ 
których należy 12 proc. grun­
tów uprawnych.

TRANSPORT ROSJI

W  pierwszym półroczu br. z 
transportu Rosji korzystało 1,2 
mld pasażerów, stanowi to 88 
proc. poniżej poziomu roku ubie­
głego. Koleje utraciły w  ciągu 
6 miesięcy 161 min pasażerów.

KONKURS 
NA REKONSTRUKCJĘ PORTU 

KŁAJPEDZKIEGO

Konkurs taki został zakończo­
ny. Zwyciężył projekt dwóch ’ 
spółek: Firmy Konsultacyjnej
William Halerow z  Anglii i bel­
gijskiej „Antweipen Port Engi-- 
neering and Consulting".

WIEPRZOWINA Z USA 
DLA ROSJI

Prezydent USA zaaprobował 
plan sprzedaży Rosji 30 tys. ton 
amerykańskiej wieprzowiny po 
cenach niższych niż rynkowe. 
Subsydiować tę transakcję bę­
dzie rząd USA

WYDATKI LUDZI
„NA ŚWIECZNIKU"

Ile kosztują wojaże najwyż­
szych władz różnych _ krajów 
świata? Rosjanie • szemrali, że

G y

p i e w « t S  rey«yl3 Ł S s  k ^ S l
700 H H m i lw hotelu § P  I  

Niemiec

n 2-000 H f Koia* 
l i pzatrzymał ! § £ § £ g » jl  
* 7 * 1  Dwój' J * 1*
J " g S  U00 ,
2 M 0 * !  »
2 0°0 marek. ar*Z, 

Jednoosobowy I I

NA ‘ “ ‘•WAWjait,
nadal S B  

f® 1*]- Klio w i ^ t
ie  200 * * 5 rk« B
różnie, od 120
dzonej słoniny _  V
240 * .  Za M„
Jrodę proszono-140 *  L j l

*• Byto bardzo ndo „ l l  
ków. Proramo a  nie a ? J |  
Wio f«Wek koszta,^ 
rb., pomidorów — 30 rb ZiWl 
lo masła płacono 130- i# 3  
kilo twarogu £  40 rfj. a  ■

k u r s y  walut 
W  BANKACH'UlBWSDai j 

(Na 19 sierpnia)

Litewski Bank OnngHfrl  
wy: dolar — 173 rb. (iipl, *1  
rb. (sprzedaż), morka nlafeh] 
—  117,10 rb. (drap), 121.91 A | 
(sprzedał).

Wileński B a k 1 Ktpergji| 1 
dolar — ~ 175,40 ib.
182,58 rb. (sprzedaj, mika a  
miecka —  115,64 A. (aiyt ] 
120.36 rb. (3>rzedaz).

„Hennis": dolar — 176Al 
(skup), 182 rb. (sprzedaż), j£j1 
ka niemiecka — 115 rb. (sfaft f  
120 rb. (sprzedaż).

,,Iitimpez": dolar — p i l  
{skup), 182 ib. (ąjrzedaż), » I 
ka niemiecka ig|ll9 A -1|9 
124 rb. (sprzedaż).

LITEWSKI BANK NARODOWY

Nazwa waluty Skup

Dolar australijski 129,40
Szyling austriacki 17,00
Funt brytyjski 338,60
Marka niemiecka 119,50
Gulden holenderski - 106,70
Korona duńska 31,10
Dolar kanadyjski 146,80
Korona norweska 30,40
Dolar USA 175,30
Marka fińskai 43,60
Frank francuski 35,70
Korona* szwedzka 33,00
Frank szwajcarski 133,10 :

133.40
I I

349.00
M
110.00
32,10

i s g
31.40 

180,70 
44*0 
36180
34,00

137,20

Konkurs szachowy

„Radio Free Europę 
Radio Liberty 

Research Report", 
24.1.1992

Dzisiaj podajemy rozwiązanie 
ostatniego- (dwunastego) zadania 
konkursowego z Nr 143 (Białe: 
Kb2, Qf5, Qg5, Sa3, pjb4, c4, d4. 
Czarne: Kdl, W el. W hl, Ga7, 
Gfl, p.a2. a6. b3, b6, e2, h2, h7. 
Mat w  ilu posunięciach?) —  Mat 
w  10 posunięcia,ch. I^c2l .grozi 
2Se3-\- Kd2 3.Sd5+  Kdl 4. 
S c3 X , l...a lH +  2.KA3! (2JC:al? 
Gh31) 2...H a4+ 3. Kb2! H a2+
4.KĆ3! (4JC:a2? W gl! 5. Kb2 
W :g5 6. S e3 -f Kd2 ...) 4...H:c4-|-
5.Kb2f H a2+  6 K'a2 W gl 7 r  

Kb2 W :g5 8, Se3-|- Kd2 9. Sc4+1 
Kdl lO.Gc2X*

Prawidłową odpowiedź nadesła­
li: L. Atkac, R. Kuczewskl, W.

Łogowld, W. I  (Ii»]
z Wilna). K- Wwido*10 
wileńskiego) i 0jlc5^ i

Niebawem zosta04 _  
końcowe wyniki nas*eg
su. daL B ^Mieczysław

Konkurs sponsoruje

A ge n d a  
, d o  spraw  

rozw oju^

m
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PRZYCZYNEK do DZIEJÓW AK 
NA WILENSZCZY2NIE 

PO LIPCU 1944 R.

PO raz ostatni przyjeżdżał lotem w 1977 r., 
loteŁ x jego słów oraz ąłów siostry wiem, że 

w Krasnojarsku. Jesienią 1977 r. przyje- 
4> nas również mój brat Wacław Mieżuk

i stąd wiem, że w  Workucie. Pod ko­
niec 1977 r., już zimą, przyjeżdżał również mój 
Lt Antoni Mieżuk i od niego dowiedziałem 
L  js mieszka w Karagandzie. Konkretnych ad- 
-aóff moich braci nie znam. Gdy przyjeżdżali w 
|cjdoęr nie rozmawialiśmy o  tym, za co  byli
ioni- -. £* • «’ ■ fl|
Pyt. Co wiecie o  tym, 'gdzie się znajdują inni 

jpńni razem z wasśymi braćmi Janem i W ac­
kiem! . .  H H H  3B|

Odp. Nie pamiętwm, kto był skazany razem z 
Juan i Wacławem, nie mogę więc powiedzieć' 
Ijfóesis znajdują.
Pyt. Co wam wiadomo o  miejscu obecnego po­

bytu skazanego razem z waszymi braćmi —  Jar 
nem i Wacławem — Łucjana Znamierowskiego, 
cr. w 1916 r. we w. Pófctoki rejonu solecznickie- 
go?

Odp. Człowieka o takim nazwisku nie z&am i 
nawet takiego nazwiska nie słyszałem. Być może 
ten obywatel Lucjan Znamierowski skazany był 
mon z moimi braćmi, aJe w. Półstoki jest tak 
(tabko, że nawet nie wiem gdzie.

Pyt Co wecie o  miejscu pobytu ob. Francisz­
ka Kosowskiego, ur. w 1934 r. w Łomży w  Pol­
ice?

0<tp. F. Kosowskiego nie znam, nie wiem gdzie 
sę znajduje.

Pyt Co wiecie o miejscu pobytu Władysława 
Jurewicza, ur. w 1909 r. we w. Wersoka rejonu 
soieanickiep>?

Odp. W. Jurewicza nie znam, nic mi nie wia­
domo, gdzie on przebywa,

Pyt. Co wam wiadomo o  miejscu pobytu ob. 
Wacława Dudy, ur. w 1925 r. we w. Nowosady 
rejonu solecznickiego?

Odp. Mieszkańca naszej wsi W . Dudę znałem. 
tf był skazany razem z  moimi braćmi —  tego 

Powiedzieć nie mogę. Mniej więcej w tym sa­
mym czasie też odbywał gdzieś karę. a p o  zwol­
nieniu przyjeżdżał do naszej wsi. Był on jedy- 
“ym synem i po zwolnieniu rodzice jego już nie 

Więcej krewnych W. Dudo w naszej wsi nie 
tflatego też w Nowosadach był krótko, za­

łatwił dokumenty i wyjechał do Polski. Gdzie 
w Polsce, nie wiem. Nie pamiętam ró- 

w którym roku wyjechał do Polski.
^  Co wiecie o  miejscu pobytu Piotra Ptaka, 
w 1896 r. we w. Pótetoki rejonu solecznidtie-

Odp. p. ptaka nie znam, nie wiem, gdzie on 
•saajdujfe

Na indę naczelnika OW3R (Otdieł W iz i Regi- 
WjD MSW Litewskiej SRR ppłk R. Kiselewi- 

28 ldtęgp 78 wpłynęło od naczelnika od- 
śledczego KGB przy Radzie Ministrów 

ppk E. Kisminasa następujące podanier.
W związku ze sprawdzeniem archiwalnej spra- 

*Ysądowej nr 20601/3 proszę o  udzielenie wska- 
®wki w celu sprawdzenia i poinformowania, ja - 
"te są dane o  ewentualnym wyjeżdzie na Stałe 

Polski Ludowej następujących osób... (wymie- 
7* M  nazwiska L. Znamierowskiego, F. Kosow- 

W. Jurewicza, W. Dudy, P. Ptaka oraz 
Personalia).

oĄ»wkśdzi R. Kiselewiczius informuje, że 
Wacław Dudo 21 marca 1957 r. udał się do PRL 

stałe w ramach repatriacji. Jego akta osobi- 
m»tały zniszczone. Piotr Ptak w  1957 r. wy-

04 stałe w ramach repatriacji. Bpra- 
^  wyj Wdowa została zniszczona.

Obywatele L. Znamierowski, F. Kosowski., W. 
Rawicz nie figurują ńa ewidencji OW3R MSW 

jako osoby, które wszczęły starania o  wy- 
za granicę.

s ®  K*żys, zast, naczelnika oddziału śledczego 
jr® Przy Radzie Ministrów LSRR zwraca się 25 
Tjjpada 1977 t. do dyrektora Centralnego 
n i^ ł,VUta Pa*8̂ wow ego Litewskiej SRR W . Dau- 
iak?* Z t>r0̂ )̂  °  sprawdzenie l poinformowanie, 
cSffl danym. dysponuje Centralne Archiwumuwjim dysponuje Lemrame mcunwiuH 
j“ *tworwe litewskiej SRR na temat wskazanych 

w tym również o  ich ewentualnym 
djtllł C M *^ e  do PRL. Wymienia się III 
^^■k osób, skazanych w 1945 r. za udział w

”  odpowiedzi dyrektor archiwum W. Daunie- 
/• * kierowniczka oddziału D. Bilakaite tafor- 

*e wszystkie te osoby w kartotece archi- 
g/j® nte figurują. Są tylko informacje o  poszcze- 

ych osobach z okresu wcześniejszego.

(Pocjątek patrz |w Br ,134— 1* 1, 1* 3 — 1*2 )

Kolejnym dokumentem jeąt kopia metryki śmie­
rci, wydana 31 sierpnia 1963 r., stwierdzająca 
zgon Stanisława Łukaszewicza 20 sierpnia 1963 r. 
w  wieku 66 lat w wyniku wypadku. Osobami 
potwierdzającymi fakt śmierci są świadkowie Wa­
cław Jurewicz i Tamara Bykowa. Fakt zgonu 
zgłosiła Jadwiga Łukaszewicz, zam. we w. W er­
soka, gm. ejszyskiej.

Naczelnik Solecznickiego OR KGB przy Radzie 
Ministrów LSRR major J. Grigorjew w podaniu 
do naczelnika oddziału śledczego KGB przy Ra­
dzie Ministrów LSRR E. Kisminasa 16 maja 1978 
r. informuje, że Władysław Jurewicz, ur. w 1909 
r., zmarł 8 grudnia 1968 i .  w  wyniku zatrucia 
gazem, co  stwierdza zapis w  aktach nr 22 z 13 
grudnia 1968 r. w  Solecznickim USC. Ze słów 
starych mieszkańców w. Wersoka rejonu sole- 
cznickiego wynika, że Franciszek Kosowski, ur. 
w  1924 r. w rejonie wareńskim, w  powojennych 
latach przez pewien czas mieszkał u W . Jurewi­
cza, obaj należeli do polskiej zbrojnej bandy na­
cjonalistycznej, zostali skazani. F. Kosowski po 
zwolnieniu wyjechał na stałe do PRL,

Lucjan Znamierowski, ur. w  1918 r., były mie­
szkaniec w. Półstoki w  rejonie solecznickim, we­
dług świadectwa starych mieszkańców, w okresie 
powojennym był skazany, a p o  odbyciu kary wy 
jechał na stałe do PRL.

Antoni Jurewicz, były mieszkaniec Ejszyszek, 
ieczy się w  szpitalu dla gruźlików w Romainiai 
w  rejonie kowieńskim.

W  dwóch kolejnych zaświadczeniach, wyda­
nych przez inspektora działu kadr KGB przy RM 
USRR G. Asanowicza stwierdza się, że st. lejt- 
nant W . Kwaczenko, były zastępca naczelnika 
Ejszyskiego Urzędu b /p  16 lipca 1953 r. został 
zwolniony do rezerwy w  związku z  redukcją eta­
tów 1 danych o  miejscu jego pobytu dział kadr 
nie ma. W  innym zaświadczeniu stwierdza się, że 
mł. lejtnant W . Wieriowlkin, były st operpełno- 
mocnik oddziału garlawskiejgo Kaunaskiego OR 
MSW LSRR 10 czerwca 1947 r. został zwolnio­
ny w związku z nieprzydatnością służbową.

Oddział 'śledczy Zarządu KGB
przy RM Kazachskiej SRR
na obwód karagandyjski

O przesłuchaniu A. Mieżuka

W  związku ze wszczęciem przez organy proku­
ratury postępowania według ujawnionych no­
wych okoliczności prowadzimy dodatkowe do­
chodzenie w  arch. w  ąpraiwie karnej:

Mieżuka Jana,
MieżUka Wacława,
Łukaszewicza Stanisława,
Jurewicza Władysława,
Znamierowskiego Lucjana,
Krasowskiego Wacława, 
iCnupowicza Stanisława.
KKiedy | ze co zostali skazani, według jakie­

go art).
W  charakterze świadka w  tej sprawie ma być 

przesłuchany Antoni Mieżuk, ur. w 1928 i- we 
w. Nowosady (obecnie Naujasodis) rejonu sole­
cznickiego LSRR, który w  1945 r. za takież prze­
stępstwo był sądzony w innym procesie i na są­
dzie' przyznał się do udziału w AX oraz napa­
dzie na Ejszyszki. Według naszych danych. A. 
Mieżuk obecnie mieszka w Karagandzie. Prosimy 
przesłuchać go w charakterze świadjka w  nastę­
pujących kwestiach:

>1. O  znajomości i stosunkach z J. Mieżukiem, 
W . Mieżukiem, S. Łukaszewiczem, W. Jurewi­
czem, L. Znamierowskim, W; Krasowskim i S j  
Krupo wiczem.

'2 . Co wiadomo świadkowi o  wykroczeniach 
wspomnianych osób i na czym one polegały, m.in, 
o  udziale w  AK, uzbrojeniu, udziale w  wykonywa 
ntu konkretnych działań, ataku na Ejszyszki. Pod­
pis naczelnika oddziału śledczego KGB przy RM 
LSRR płk. E. Kisminasa.

Podobne pismo w sprawie przesłuchania W j .  
Mieżuka skierowane zostało do Workuty. ■

Informacja
o organizacji „Armia Krajowa*'

W  związku z napaścią Niemiec faszysto wskłch 
na Związek Radziecki w czerwcu 1941 r. rząd 
podski liczył na porażkę ZSRR w  wojnie, a 
(przeciwnym razie • —  na wystąpienie Anglii i 
•USA przeciwko ZSRR. Rząd Sikorskiego przystąp 
pił wtedy do rozszerzenia i aktywizacji istnieją­
cych wcześniej organizacji nacjonalistycznych, ze- 

-  spalonych w jednolity „Zw itek  Walki Zbrój-I 
nej", który przekształcony został w „Armię Kra-I 
jową" (AK).

Kierownictwo AK przechodziło specjalne prze­
szkolenie w Anglii pod patronatem oficerów an-l 
gielskiego wywiadu, a następnie na samolotach] 
angielskich przerzucane było na terytorium Pol-C 
ki z zadaniem tworzenia narodowych podziemnych] 
organizacji 1 kierowania nimi.

Do początku 1942 x. wszystkie największe woj-I 
skowe organizacje -podziemne w zasadzie zje-1 
dnoczone zostały w jednolitą organizację pódl 
ziemną AK, na której czele stał pułkownik by-! 
łej armii polskiej „Wilk", który później zdobył] 
Stopień generała brygady.

AK uzupełniała swe szeregi kosztem byłych I 
wojskowych armii polskiej .oraz osób w wieku] 
poborowym. Dzieliła się ona na dwie części: od* I 
działy czynne, tak zwane brygady .partyzan-1 
ckie'* oraz konspiracyjne, zajmujące się zaopa­
trzeniem oddziałów AK w broń, żywność i lu­
dzi, jak też wywiadem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

T e l e w i z j a
PIĄTEK, 21 SIERPNIA 

LTV—1
19.00 — Dziennik, 19.15 —r “ 

Zdrowie rodziny. 19.45 — Kon­
cert. 20.00 —  Dobranocka, 20.25
— Reklama. 20.30 — Dziennik. 
Poglądy. 21.05 —  Film fab. ,,Kra- 
mik strachów". (USA). 2230 — 
Teledyskoteka. 23.15 — Dzien­
nik wieczorny. 23.30 — Labirynt.

TV Litwy Wschodniej
18.00 —  Reporter. Wiadomoś­

ci w  jęz. litewskim. 16.10 — 
Przedprzedwczoraj. Wsjx>mnienie 
festiwalu- sztuki awangardowej.
18.40 —  Ekspedycja w  Misztu- 
nai. 19.00 •— Studio A. Dni- mo­
dy —  92. 19.25 — Telestop. 19.3Q
—  Jeszcze nie ćpij. 19.50 Re. 
poster. Wiadomość} w jęz. poi.

Warszawa
9.00 —  Dzień dobry. 10.00 — 

Wiadomości poranne. 10.10 - r  
Teleferie. 11.05 —■ „Family al­
bum'1. 1-1.30 — „Syn wyspy" (7) 
r -  serial prod. USA, 1230 — 
Wakacyjna szkoła dla rodziców.
13.00 —  Wiadomości. 17.20 
Program dnia. 17.25 Kino tele- 
ferii: „Znak orła" (9) —r serial 
TP. 18.00 —  Teleezpress. 18.20 
■—5 „Syn wyspy" (7) —  serial 
prod. USA. 19.05 —  „Kochałam 
teatr" —- wspomnienie o  Janinie 
Romanownie. 19.20 — „Za kie­
rownicą". 19.35 — „Fotogram"

i — magazyn fotograficzny, 20.00
—  Wieczorynka. 20.30 —  Wia­
domości. 21.10 — ,.CK. Dezerter" 
(Cz. 2 — ost) —  komedia prod. 
pod. 22.20 —  ,,Arsenał-92" 
koncert galowy. 23.20 ■ —  „Kro­
niki amerykańskie" — serial 
dok. prod. USA. 23.45 — Wia­
domości wieczorne. 0.10 — „Za­
jazd pod zielonym ludkiem" (2) 
1— film prod. ang. 1.00 — Pokaz 
mody na Zamku.

Ostankino 
5 .00—  Dziennik. 5.20 —  Gim­

nastyka poranna. 5.30 Pora­
nek. 7.50 —  Kreskówka, 8.00
—  Dziennik. 8.20 —  Film fab. 
„Bogaci też płaczą". 9.05 — Pro­
gram autorski E. Riazanowa. 
Część 1. 10.05 —  Klub podróżni­
ków. 11.00 — Dziennik. '11.20
—  Film fab. , /Nieprzewidziane 
wizyty". 12.45- Kreskówki.
13.15 —  Brydż. 13.40^- Biznes 
—klasa. 13.55 —  Notes. 14-00 —- 
Dziennik. 14.25 — Prezent melo­
manom. 14.55 —p Film fab. „Zło­
ta mina". 16.00 — Oczywiste — 
niewiarygodne. 16.40 — Kres­
kówka. 17.00 —  Dziennik. 17.25
— Koncert. 18.10 — Film rys. 
.Kapryśna księżniczka". 18.30 — 
Człowiek i prawo. 19.00 —  TV 
Newa — kto z nami? 19.20 — 
Film dla dzieci ,.Przygody Czar­
nego Pięknisia". 19.451 — Dob­
ranocka, 20.00 —  Dziennik. 20.50
— WID. Pole cudów. 21.45 — 
Relaks. 22.00 — Biuro Politycz­
ne. 2330 — W  cieniu zwiastuna 
burzy. Podczas przerwy — Dzien­
nik. 0.40 —  Film fab. „Złota mi­
na".

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 —  Rek­

lama. 7.25 — Czas ludzi Intere­
su, 7.55 —- Studio „Notabene".

SPRZEDAM: 
cyganety „ W lnston" i „G ol- 
den Am erican", kupię dolary 
USA.

Yllnius, teL: 41-64-27.

SPRZEDAJĘ NOW E:
maszynę do  szycia „Czajka1  ̂
lodów kę „Snalge", jedno m iej­
scową nadmuchiwaną łódź, 
skrzynkę rybacką.

Zwracać (się: Vllnlus, teL
42-61-57.

SPRZEDAM 
w ideom agnetofony „Gold 

Star".
Zwracać się: yiln ius, teł.

22-86*35.

8.35  — Film fab. .piękna War­
wa ra z długim warkoczem". 10.00 
—- Podróż Wołgą... 10.25 — M- 
zjednoczenie. 10.45 — Teâ r Ma- 
ryjski w Metropolkan-operze.-
11.20 —- Jeśli masz powyżej...
11.50 —  Film TV ,^anta Barba­
ra", 12,40 —  Kwestia chłopska. 
13X)0 — Wieści. 15.00 — Wiwat. 
Rosja. 15.30 —  Telegiełda, 16.00 

|lg- Terminał. 1630 — Tam, tam 
*— nowości. 16.45 — Antrakt,
17.00 —  Koło panoramiczne.
17.55 — Koncert. 18.40 — Kres­
kówki. 18.55 — Reklama. 19.00
— Wieści. 19.20 — Audycja mu­
zyczna. 20j00 r— Nowości auto '  
i motosportu. 21.20 — Film fab.
21.55 — Rddama. 22.00 — Wie­
ści. 22.20 — Program „Eks". 
22.30 —  Wieczorny salon.

SOBOTA, 22 SIERPNIA 
LTV— 1

9.00 —  Dziennik. 9.05 — Pro­
gram dla dzieci. 10.05 — Kraj 
Kłajpedzki. 10.50 — Chrześci­
jańskie słowo. 11.00 Zgoda. 
11.50 — . Program białoruski.
12.00 — Zdrowie. 19.00 — Dzien­
nik. 19.10 .— Litwa r- świat. 19.50
—  Dobranocka. 20.25 — Rekla­
ma. 20.30 — Panorama. 21.00 — 
Pod własnym dachem 21.45 —  
Opór. 22.20 —  Koncert 23.20
—  Dziennik wieczorny.

LTV—2
6.25 — -10.10 Program Os­

tankino. 10.10 — Przegląd regio­
nalny, 11.00 — Piramida. 1130 
~—  Jak osiągnąć sukces. 12.00
— Kalendarz. 12.15 — Koncert 
życzeń. 13.30 —  135 — Prog­
ram Ostankino.

Warszawa 
835 — „Wieści"-—  program 

redakcji rolnej. 8.50 — ,,Wszys­
tko o działce". 9.10 — „Rynek 
Agro". 9.35 —- ..Turniej lotni­
czy" (1) —  widowisko publicys­
tyczne. 10,00 —  Wiadomości po­
ranne. 10.10 — „Ziarno". 10.35 

. —- Walt Disney przedstawia.
11.‘55 — , .Brygada kryzys" — 
koncert. 12.30 — „Rodzina ro­
dzinie". 13.00 —: Wiadomości.
13.10 —  „Podróże na celuloidzie 
Szymona Wdowiaka" —  film 
dok. 13.55 —  ,Sobotnie rendez 
voys". 15.05 — „Eko — Echo".
15.15 t- t „Sobotnie rendez vous". 
15.25 — „My i świat" — maga­
zyn. 15.45 —  Z archiwum teatru 
telewizji —  Aleksander Fredro. 
„Odludki i poeta". 16.30 —
.Sobotnie rendez vous". 18.00 —r 
Teleezpress. 18.20 .-—: ,,Mac Gy- 
ver" (5) — serial sensac. prod. 
USA. 19.10 — „Sobotnie rendez 
vous". 19.20 —  Sztuka i kompro­
mis. 19.45 — „Z  kamerą * wśród 
zwierząt1*, 20.00 — Małe wiado­
mości DD. 20.10 — Wieczoryn­
ka. 20.30 — Wiadomości. 21.10
— ,.Szlak do Santa Fe" — wes- 
term prod. USA 23.00 — „Ko­
cha, lubi, -szanuje". 23.45 — 
Wiadomości wieczorne. 23.55 — 
Sportowa sobota. 0.10 — Kon­
cert Neila Sedaki. 1.05 — .,A- 
waria wyrzutni nr 7 " — film 
sensac. prod. USA.

KTO URODZIŁ SIĘ 21 SIERPNIA

Mają zdolności naukowe, szcze­
gólnie w dziedzinie nauk ścis­
łych. Cechuje ich daleko posu­
nięty idealizm i uduchowienie. 
Są odważni i prawi. Dużą rolę w 
ich życiu odgrywają uczucia. 
Mają wiele pozytywnych cech, 
jednak mimo uznania naukowe­
go do majątku dochodzą bardzo 
wolno. (Również nie dążą do do­
minującej roli w swoim środo­
wisku. Są sentymentalni 1 łatwo 
ulegają wpływom innych.

KUPUJĘ,, SPRZEDAJĘ
I WYMIENIAM 

walutę zagraniczną.
Zwracać się: Vllnlus, teL

65-12-54.

Dyżurni wydania:

Krystyna ADAMOWICZ, 
Władysław PODMOSTKO, 
Krystyna BOGDANOWICZ, 
Krystyna KUCZYŃSKA, 
Marian BOGDZIUN



„K  U R I E R  W I L E Ń S K I ” 21 »l«n>hU

Z P L  i z e s p ó ł  „ L I R A “  z  L a n d w a r o w a
składa najserdeczniejsze tyczenia miłości i zgody 
na całe życie

IRENIE UN1S i JANOWI RUDZISOWI 
z okazji ich ślubu.

P o l s k a  f i rm a
HANDLOWO-PRODUKCYJNA 

poszukuje partnerów do współpracy.
Zwracać się: Polska, Łódź (42) 11-14-46 (fax),' 

58-28-38 (teł.)/

PANIE 1 PANOWIE, 
budownictwo-to przyszłość Litwy!
Budowlana 
inwestycyjna 
spółka akcyjna

STATYBOS INVESTICIN£ 
AKC1NE BENDROYĆ

INBUSTAS
KONTYNUUJE JESZCZE SUBSKRYPCJĄ AKCM 

I ZAPRASZA PAŃSTWA DO WSPÓŁPRACY
@  „INBUSTAS" zgromadził jui ponad 300 min rb. kapitału i inwestuje 

go do produkcji materiałów budowlanych i komercji oraz innych dochodo­
wych obiektów.

©  „INBUSTAS" uczestniczy w działalności międzynarodowej.
@  „INBUSTAS" jui zainwestował środki w: 

hutę szkła „Ateksotas";
przedsiębiorstwo produkcji rur metalowych „Konstrukcija" w Kedai- 
nlai;
komercyjną firmę „lrengimai" w Wilnie;
przedsiębiorstwo produkcyjno-komercyjne „Berże" w Taurage oraz 
12 innych przedsiębiorstw.

Akcje „INBUSTAS" można nabyć wyłącznie za czeki inwestycyjne, jak 
też za czeki inwestycyjne i ruble lub tylko za ruble.

Akcje mogą nabyć i kierować przedsiębiorstwami sprywatyzowanymi 
przez „INBUSTAS" osoby prawne, nie posiadające kapitału państwowego.

Wartość nominalna akcji „INBTJSTAS” 500 rb., cena emisyjna (sprzeda­
ży) akcji — 550 rb.

Rekwizyty płatnicze: BISA „INBUSTAS" za akcje Oddział Wileński Li­
tewskiego Banku Oszczędnościowego nr 8517,'konto rozliczeniowe nr 
164203/154018 konto inwestycyjne nr 164203/1-154018, kod. 2601Ó1541.

Pomożemy w wypełnieniu wszystkich dokumentów płatniczych. Należy 
mieć przy sobie książeczkę inwestycyjną i dokumenty tożsamości.

Oczekujemy Państwa w dniach pracy od godz. 9 do 19, w soboty — od 
godz. 10 do 15. Vilnius„ Zalgirio 90—319, tel. 73-23*74, oraz w sali opera- 

' cyjnej Wileńskiej Poczty Głównej od godz. 8 do 20.

DO FAŃSKICH USŁUG NASI AGENCI:

W Alytusle —  3-77-36, 4-35-22, 5-76-81, 
5-12-02,
w Anykszcziai —  5-29-42; 5-10-05, 
w Ignallnle —’ 5-24-94, 
w Jonawie —  5-35-94, 5-23-90, 
w Kalszladorysie —  5-18-84, 5-27-00, 
w Kownie —  20-92-21, 22-05>38r 74-01-95, 
25-97-78, 25-80-90, 
w Kedalnlai —  5-28-53, 
w Lazdljai —  5-13-36, 
w Wiewlsle —  5-47-30, 
w Moletai — 5-10-60, 
w Paneweiysie —  6-76-57,
W Radwlllszkisle — 5-16-04, 
w Snleczkusłe —  3-11-50,

w Solecznlkach —  5-13-72, 
w SzlauIIal —  3-95-69, 3-28-25, 
w Szyrwlntach —  4-77-40, 5-17-28, 
w Święci anach —  5-22-40, 5-28-86, 5-13-52, 
5-10-44, 5-10-53,
w Nowych Swlędanach —  5-12-42, 5-18-64, 
w Trokach —  5-21-22, albo w Wiewlsle —  
5-47-30,
w Ukmerge —  5-25-51, 5-20-31, 5-14-35, 
w Warenie r— 5-12-50, 
w Wilnie —  73-23-74, 74-73-92, 26-60-74, 
61-65-23, 65-25-38, 73-17-32, 45-37-52, 
w Zarasal —  5-11-37, 
w Elekt ren a1 —  3-67-87,

Ponadto reprezentują nas st księgowi (II- 
nanslśd) wszystkich poczt

PROSIMY POSPIESZYĆ, GDY2 PRYWATYZACJA NAJLEPSZYCH 
OBIEKTOW DOBIEGA KOŃCA!

BISA „INBUSTAS"

Kupujemy
c z e k i  i n w e s t y c y j
Zwracać się: Yilnius, tel. 6 9 - 1 5 ^ ,  '

SPRZEDAM 

dom w Olsztynie, działkę bu­
dowlaną 25 km od Olsztyna 
lnb ZAMIENIĘ na dom, mie­
szkanie, działkę budowlaną 
w Wilnie.

Zwracać się: Vilnlus, teł.
47-95-05, 26-40-21.

Uwaga!
Skorzystaj 
z okazji

Jeszcze w tym sezonie 1 o wiele »• I 
turystyczna „Erełis" organizuje dla «.?**! KA 
tów dodatkowe rejsy do Polski 25 | 
Cena biletów Wilno—Warszawa, Wars/

Jeszcze w tym sezonie 1 o wiele t. 
urystyczna „Erełis" organizuje dla 

tów dodatkowe rejsy do Polski 25 1 kllta. 1 
Cena biletów Wilno—Warszawa, War* 
no tyiko 27 dolarów USA. Wyjazd z I
przybycie do Warszawy o 4 rano. Odl»ĵ  , 018, 
wy o 22, powrót do Wilna o 7 rano. 1 Usu.

Bilety do nabycia: Vilnius, kino 
nr.l. '

Serdecznie zapraszamy.

SPÓŁKA AKCYJNA

„ K o m u n a l i n ć  s t a t y b a "
zatrudni: murarzy, tynkarzy, betoniarzy Mi* I 

rzy wyższej kwalifikacji.
Opłata 9—15 tys. rubli.
Zwracać się: Vilnius, Jankiszkiu 25, tel 64.19 m I 

64-06-01.

Podbrodzka Szkoła-Intemat
z polskim językiem wykładowym

ogłasza zapisy uczniów do klasy I. (Wyjątkowo ingą byi 
przyjęci uczniowie do klas D—VIII).

Ubiegający się o przyjęcie do Podbrodzklaj 8skaty4So- 
natu powinni niezwłocznie przesłać następujące dokonały;

1. Podanie o przyjęcie do szkoły-feiteniatu;
2. Odpis metryki urodzenia;
3. Zaświadczanie z miejsca zamieszkania; i
4. Zaświadczenie o płacy rodziców;
5. Zaświadczenie o zdrowia dziecka;
6. Świadectwo 1 charakterystykę ze szkoły (tylko i i  tyci, 

którzy ubiegają sdę o przyjęcie do klas li—VIII).
7. A id  o stanie materialnym rodziny (tylko dla ty A, któ­

rzy ubiegają się o częściowe lub całkowite rotnłaji 
od opłaty za otrzymanie); — ^

8. Zaświadczenie o śmierci Jednego* lub obn roddców [Ijt- [ 
ko dla sierot);

9. Wyrok sądu o pozbawieniu praw rodzidelild (tyto | 
dla rodziców pozbawionych praw rodzicielskich | 
praw wychowania).

Adres szkoły: m. Pabrade
uL Mokyklos nr 5

Telefony: dyrektor —  54-402 
kancelaria —  54-163

ZSA „Ardena“
Przyjmujemy zamówienia na żaluzje mlędzyszj®- 

Ine, pionowe antywłamaniowe na licencji siwe®- 
kiej.

Zwracać się: Yilnius, tel. 47-95-05, 47-46-60.

Kalendarium Pogoda
* Piątek <21.Vnj) jest 234 

dniem 1992 r. Do końca roku 132 
dni.

* Znak Zodiaku —  Lew.
* imieniny: ' Joanny, Fidełisa, 

Franciszka.
* Wschód Słońca —  6.04, za­

chód .—  20.37. Długość dnia 14 
godz. 33 min.

*. Księżyc. Ostatnia kwadra o 
13 godz. 02 min.

Litewska Służba 
logiczna -przewiduje w 21 
nia zachmurzenie zml®nD*' • 
umiarkowany, bez oP®^' 
peratura 21—23 stopnie. ^  

W  ciągu następnych
SR Itfr dni krótkotrwałe op¥j'

raturą- w nocy 7—12, w d 
— 23 stopnie.

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r. *

Nasz adres: 2019, Lietu- 
vob Respublika, Vllnlus, 
LaisvÓ8 pr. 60.

Kod 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zł.
Zam. 2968
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe * 
Przedsiębiorstwo „Spauda*

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny l prawa —  42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, życia wsi —  42-79-68, 42-78-90. stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotolcorespondend —  42-90-61, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew BAŁCEWK^

Usługi XEHO oraz biuro 
reklamy — uL Subaflaus 1 (“ * 
ka) czynne od 9.00 do 17.99 *  
pracy. T A  62-66-04. -

PILNE ogłoszenia są PIł^ ,ll̂ l<«o- 
redakcji, pr. Lalsvśs 60, U 
kój nr 1114, teL 42-09-63.


